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L E G E N D A  O P O E T A C H .

J eżeli kiedykolwiek mamy się zbliżyć do 
epoki wiary poetyckiej; jeżeli dzieła przyj­
mowane dzisiaj z obojętnością pogardliwą na­
będą rozgłosu i chwały sprawiedliwie zasłu­
żonej 5 jeżeli czoła i skronie apostołów uczu­
cia i myśli otoczy jasność prom ienista, w ten­
czas się napisze legenda o poetach, podobnie, 
jak  ją  mamy o wszystkich znakomitych lu ­
dziach , którzy za cel wspaniałomyślny, w  szla­
chetnej sprawie, do walki występowali, nara­
żając się na cierpienia 5 albowiem poeci byli 
częstokroć poprzednikami idei wzniosłej, lecz 
nic dobrze pojętej jeszcze , która w  poźniej-
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szym dopiero czasie owoce swoje wydadź 
miała. Postępowali oni na czele swojego w ie­
ku po jedynczo , nie trwożąc się bynajmniej 
ze swojego osamotnienia , ni się troszcząe o 
zawady na drogaeli nieznajomych napotykane. 
W ia ra  ża r l iw a ,  górna o tucha, usiłowania ich 
wspierały. Gwiazda gcnjuszu przew odniczy­
ła im w p odróży5 niektórzy dosięgnęli lądu 
swoich marzeń z ło tych , lecz kiedy z tryum- 
em , w  łódce sw'ej na przygody wystawionej, 
zmierzali do b rzegu , w net się ta o p ierwszą 
opokę roztrzaskała. Dzieje tego, który odkrył 
świat now y, są dziejami wszystkich , co to się 
na trudne w yna lazk i , w  świecie idei w ypra­
wili. T am ten  pomknął się zuchwale po za 
kresy  p rzestw oru  i po za krańce oceanów, na 
które gmin ludzi zabobonne i bojaźliwc rzu ­
cał wejrzenia . Pow raca  dopomnieć się o w ie­
niec laurowy, a tu nań  męczeńska palma cze­
k a j  otworzył swobodny niezmierzony gości­
n ie c ,  i sam został n iewolnikiem ; zbogacił 
sw'ojego króla i swój naród , a cale mienie j e ­
go było mu wydarte. Za życia jego  je s z c z e , 
udano się na zbieranie plonów z ziemi którą



on odkrył, a ziemia ta imienia nawet jego 
nie nosiła. Podobnie się dzieje z poetą: nie­
szczęśliwy żeglarz, który bez trwogi naraził 
się na burze oceanu, a nie umie ścieszki sobie 
pomiędzy ludźmi utorować; biedne dziecię 
genjuszu, które sięga do najtajemniejszych 
kryjówek myśli ludzkiej, a nie zdoła pojąć 
najpowszedniejszćj zwyczajnego życia rachu­
by; godne politowania uprzywilejowane je ­
stestwo, które bogi, jak powiada S z y l l c r ,  
sadowią obok siebie, a które ani dziedziny 
ani miejsca na świecie niema.

W ielu poetów nie dostąpiło wsławienia się 
po które sięgali; lecz wszyscy prawie otrzy­
mali sławę z nieszczęścia, chrzest cierpień. 
Przetoż zamilczam już o tycli wielkich zna- 
micnitościacli, i o tych niezmiernych niedo­
lach znajomych każdemu: nic mówię nic o 
H o m e r z e  ślepym, o D a n c i e  wywołańcu, 
o T a s s i e  więzionym w szpitalu jako szale­
niec; nie wspominam rozbicia się na morzu 
K a m o e n s a ,  niewoli C e r w a n t ę  sa. Znaj­
dują się inni mężowie nie tyle rozgłośni przez 
swoje dzielą, lecz których cierpienia i boleści



8

nicm niejszcgo politow ania zasługują. Ci to 
są w ła śn ie , których długo byłoby w y lic z a ć , 
a o każdym  z nieb księgi całe napisaćby m o­

żna.
Jed n i byli igrzyskiem  w szelkich przygód i 

w ypadków  5 cokolwiek przedsięw ziąć się po­
k u sili, zaw sze na ich stronie zgubny w ia tr 
p o w iew a ł, zaw sze duch złow rogi uczepiw szy 
się icli kroków , z piekielną roskoszą n iw eczył 
w szystkie ich zam ysły, zd radzał nadzieje. 
In n i ,  p rzez osobliw szą fatalność, sami sobie 
stw arzali w id m a , które ich przerażały  i bo le­
ści w ydobyw ające z icli łona żałośne jęk i. 
W ięk sza  część była ubogich opuszczonych , 
bez żadnego w sparcia. W ró żk a  zw odzicielka, 
k tóra im , p rzy  urodzeniu  się rozdaw ała po­
sagi w szelkich skarbów  u m y słu , odebrała im 
w nctże w szystk ie dary fortuny . T y m  się do­
stało w ytrzym yw ać tw arde  zapasy na św ię­
c ie , niektórzy  je  odpraw ili zw ycięzko; w ielu 
poupadało.

W iadom a je s t pow szechnie śm ierć francuz- 
kiego poety G i l b c r t ’a ,  a tk liw y dram at w y­
staw ił zgon S z a t t e r t o n a  (Chatterton)  an-
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gielskiego poety. O t w a y  dokonał żywota 
w u b ó z tw ie , nędzy i nieszczęściu (1). B ra ł. 
on nauki w  uniw ersytecie ; nie mógł otrzym ać 
żadnego uczonego s to p n ia , dla niedostatku 
pieniędzy na exam en i  dyploinat. P rzy b y ł do 
L o n d y n u , został ak to rem , ale to m u się nie 
pow iodło. P isa ł tragedyc , które dobrze były  
od publiczności p rzy ję te ; lecz jego  talent po­
e tyck i, rów nie jak  ro le aktorskie od nędzy go 
uratow ać nie m ogły. W  r. 1685, grano jego  
arcy-dzieło : FF enecya osw obodzona: w zię- 
tość jego nabyła w zrostu  od ra z u ; w idzia ł ze 
go ch w alo n o , szanow ano , oklaskiwano ; a 
w  ciągu tegoż samego roku  ścigali go w ierzy­
cie le , dręczyły  p o trzeb y ; um ierając z g ło d u , 
zm uszonv by ł błagać m iłosierdzia.

C o l l i n s  (2) p rzyby ł także do Londynu 
w  kw iecie m łodości, z im aginacyą pełną za­
pału  i urocznycli m arzeń o szczęściu , jak ie  
każdy roi sob ie , dopóki jeszcze  p rzez ciężkie 
próby św iata nic p rzejdzie . A le był sńmotny

(1) U rodzony  i 6 5 i , zm arły  i 685 .

(2) U r. 1720, zm . 1756 r.
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i bez w sparcia; darem nie się kusił w alczyć 
przeciw ko sw ojem u nieszczęśliw em u p rze­
znaczen iu ; potrzeby go przyciskały , niespo- 
kojność d ręczy ła; zachorow ał i um arł we 
trzydziestym  szóstym  roku życia. T h o m ­
s o n  (1) by ł synem pastora szkockiego, który 
p rzy  szczupłym  dochodzie, m iał dziesięcioro 
dzieci. D ostaw szy się on do L o n d y n u , prze- 
dał część p ierw szą poem atu sw ojego: P ory  
roku , ażeby miał za co spraw ić sobie trzew i­
ki. G o l d s m i t h  (2) przyjem ny autor W i ­
karego % W a k e fie ld u , zabrał był ochotę do 
w ędrów ek. W z ią ł z sobą flecik : było to całe 
jego  m ienie; takim  sposobem zw iedził B el­
gium , Szw ajcaryą i część F rancyi. Szedł zw y­
kle przez dzień ca ły ; w ieczorem  zatrzym yw ał 
się w  w iosce , przed którym kolw iek dom em ; 
p rzeg ryw ał na flecie, albo też śp iew ał: go­
spodarz zapraszał go do chaty, a m łody poeta 
zasiadał w śród rodziny , zapom inając sw ojego 
znużen ia ; tu  albo baw ił zgrom adzenie opo-

(1) Urodź. J700, zmar. 1748 r.
(2) Ur. 1729, zm. 1774 r.
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władaniem przygód w podróży doznanych, 
albo wdzięhiem swojego fletu do tańca im 
przewodniczył. Zwiedziwszy tak część Eu- 
ropy, powrócił do Anglii; ale wszelako był 
zawsze zarówno ubogim i nieznanym. Dla 
wyżywienia się pracował w laboratorium a- 
ptekarskiem. Pomału jednakże zaczął się da­
wać poznać publiczności; zrazu przez niektó­
re dowcipne artykuły umieszczane w dzienni­
kach, następnie przez swoje wiersze. Od­
znaczając się jako poeta, sam się na wartości 
dzieł swoich nic poznawał. Dnia jednego pe­
wny księgarz dał mu sto funtów szterlingów 
za jego poemat: TVioska Opuszczona. Biedny 
G o l d s m i t h ,  który w  całem życiu swojem 
nigdy nie miał tyle pieniędzy, zabrał w unie­
sieniu radości tę summę, która w oczach jego 
fortunę stanowiła. W  powrocie do domu na­
potyka jednego ze swoich przyjaciół, które­
mu szczęśliwe to zdarzenie opowiada.— To 
jest gruba summa za tak cienką książeczkę, 
rzecze mu ów przyjaciel. — Prawda, odpo­
wie G o l d s m i t h ,  mnie samemu przychodziło 
na myśl, źe to za wiele; biedny księgarz straci
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niewątpliwie na tern. Po czem wraca się do wy­
dawcy odnosząc mu sto funtów szterlingów. 
M i l t o n  mniej był szczęśliwy: Samuel S i m ­
m o n s  dał mu tylko pięć funtów szterlingów 
za jego R a j utracony, a S z e k s p i r  miał w te- 
atrze cenę ustanowioną za swoje sztuk i: pła­
cono po sześć funtów szterlingów za każde 
jego arcy dzieło; sześć funtów szterlingów za - 
Romeo i J u lią ,  sześć funtów szterlingów 
Othello l — Dzisiaj drożej się płaci mierny 
artykulik do dziennika!

Niemasz potrzeby rozwodzić się nad ży­
ciem B u r n  s ’ a ,  tego przedziwnego poety, 
tego biednego ziemianina ; czytałli kto kiedy­
kolwiek wiersze jego bez zamiłowania ich au­
tora , bez wzruszenia się litością myśląc o nim? 
B i i r g e r ’a śpiewaka Lenory, me lepsza była 
dola. Ojciec jego nie miał żadnej zgoła for­
tuny; jego dziad, który jakie takie mienie po­
siadał, zajął Się jego wychowaniem , i wysłał 
młodzieńca do Halli. Tam  to imaginacya B iir- 
^  e r ’a zaczęła się rozw ijać; zrazu był on smu­
tny, obojętny na wszystko, zamyślony; książ­
ki żadnego dlań powabu nie wystawiały; prze-
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pędzał dni całe , błąkając się po wzgórzach i 
lasach ; częstokroć ku wieczorowi zstępował 
na dolinę, siadywał pod drzewem, i przez wie­
le godzin tak pozostaw ał, ponurzony w swo- 
jem  obłędnem zasmuceniu i w myślach nieo­
znaczonych. W  Halli dała mu się uczuć po­
trzeba nauki; przykładał się on z zapałem , i 
swojemi się postępami odznaczał; lecz jego 
niedoświadczenie na mnóztwo go ciężkich błę­
dów naraziło , a dziad go opuścił. B u r g e r  
przybył do Getyngi bez żadnego sposobu; 
chciał odbywać dalej swoje nauki, a dla u trzy­
mania się korrepetycye wykładał. W tenczas 
to wszedł w  związki z towarzystwem poetów 
młodych getyngskicli, które usilnie nad refor­
mą literatury niemieckiej pracowało. B i i r g e r  
wiele ze swoich ballad, obyczajem poczyna­
jących poetów , umieszczał w Noworoczniku  
M uz. Miały one wszystkie bardzo dobre przy­
jęcie ; wziętość jego, jako poety i orędowni­
ctwo gorliwe jego przyjaciela B o j e , zjedna­
ły mu miejsce sędziego, w jednym  z okręgów 
blizkich Getyngi. Dziad jego w idząc, iż B ii r- 
g e r  zmierza do jakiegoś pewnego celu, prze- 

Poczet nowy II. N. 7. 2
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baczył m u, i na zapłacenie długów posłał pie­
niędzy ; łecz to co dla niego przeznaczył, 
wpadło w  ręce nędznika, który pod pozorem 
przyjaźni oszukiwał B u r g e r ’a ,  przyw ła­
szczał sobie jego pieniądze; a biedny poeta 
cierpiał największy w  świecie niedostatek, i 
najsroźsząniespokojnością był dręczony. Z a­
chciało mu się ożenić, a to małżeństwo stało 
się dla niego źrzódłem najdotkliwszych bole­
ści. W  tym duiu samym, kiedy uroczyście 
zawierał zw iązki, obaczył po raz pierw szy 
siostrę swojej m ałżonki, i w tejże chwili po­
znał źe ją  kocha. Chciał się był z pierwszych 
węzłów w yw ikłać, ale nic miał dosyć odwagi; 
młoda dziewica pokochała go także, a oboje 
dla tego , że się kilku godzinami później z so­
bą spotkali, stracili na zawsze całą czystą ro- 
skosz i cały pokój życia. Miejsce zajmowane 
przez B i i r g e r ’ a , szczupły mu nader dochód 
przynosiło; chciał on do tego przyłączyć ko­
rzyści z ziemiańskiej dzierżaw y; lecz ani on 
sam , ani jego żona, gospodarstwa rolnicze­
go sprawować nie byli bynajmniej w  stanie. 
Przedsiębrał on prace trudne i ciężkie, wiele
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czynił poświęceń, i na ostatecznem zrujno­
waniu się zakończył. Na dobitek nieszczę­
ścia, ten sam który go tak srodze oszukał i 
okradł, zrobił nań oskarżające doniesienie, 
źe źle obowiązków sędziego dopełnia. B u r ­
g e r  usprawiedliw ił się z tego zarzutu sposo­
bem św ietnym 5 ale ta powtórna zdrada, ze 
strony człow ieka, którego niegdyś swoim 
przyjacielem nazyw ał, ta sprawa wytoczona 
przed oblicze publiczności, gorzką boleścią 
duszę jego zatruły.

Po dziesięciu latach cierpliwości i szlache­
tnej rezygnacyi, małżonka B i i r g e r ’a umarła. 
W tenczas zaślubił on tę ,  której nigdy kochać 
nic przestał; opuścił swoje wiejskie ustronie, 
i przeniósł się do Getyngi. T u  przewodniczył 
wydawaniu Noworocznika M u z ,  dawał p ry ­
watne lekcye i pisywał niektóre artykuły. Ż y­
cie to jego zdawało mu się więcej spokojności 
i pogody obiecywać; ale ta która cały urok 
jego stanow iła, umarła wkrótce, a śmierć je j 
utrudzonemu sercu B u r g e r ’a ostatnie złu­
dzenie odebrała, ostatni promyk nadziei po­
gasiła. Utracił on zupełnie serce; świat wy-

2 *
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stawiał się oczom jego żałobnym całunem o- 
słoniony; nauki żadnego nań wpływu nie w y­
wierały, a sama poezya naw et pociech mu 
swoich odmówiła. Żył przez wiele miesię­
cy w omdlałości stanic, aż póki nie odebrał 
pewnego razu listu ze Sztuttgardu, który mu, 
w  jego smutkach niespodziewane spraw ił roz­
targnienie. Była to młoda dziew ica, która 
doń pisała, iż od dawna kocha go z zapałem, 
a dowiedziawszy się źe jes t teraz wolny, ży­
czyła sobie zostać jego małżonką. List ten u- 
łożony był nie bez dow cipu5 a ci którzy znałi 
młodą jego autorkę, chwalili je j urodę nado­
bną. Nieszczęśliwy B i i r g e r  pozbawiony tkli­
wych uczuć, osamotniony na św ięcie, mnie­
mał że szczęście może się jeszcze do niego 
uśmiechnąć. Kochał on przez całe swoje ży­
cie 5 mniemał p rzeto , źe jeszcze będzie mógł 
kochać, i zaślubił tę , która do niego pisała. 
T o  romansowe małżeństwo wszystkie jego 
złudzenia omyliło. Po dwóch latach wziął 
roz łąkę5 a odtąd żadna myśl pocieszająca, 
żadne marzenie m iłośne, goryczy jego żalów 
nie osłodziło. Ostatnie lata jego życia , w  sa-
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motnosci głębokiej, w gorzkim i nieprzerw a­
nym smutku zeszły. Zamykał się przez całe 
miesiące w swojej izbie, i z nikim się nic w i­
dywał. Kiedy się znajdował w potrzebie, za-’ 
trudniał się tłumaczeniami 5 lecz za te tłuma­
czenia licho mu płacono, a robie ich nie mógł 
w iele, ponieważ chorowity był i osłabiony. 
Im więcej oglądał wzrastającą swoję nędzę, 
tym uporczywszym stawał się odludkiem. 
R ząd liannowerski dowiedziawszy się przy­
padkiem , w jak opłakanym stanie znajdował 
się poeta, którego wiersze całe Niemcy po­
w tarzały , przysłał mu zasiłek pieniężny. 
W sparcie to za pozno juz  przybyło, ale przy­
najmniej B u r g e r  nie umarł z głodu.

Inni poeci sławniejsi jeszcze od B iirg e -  
r ’a , byli pastwą podobnycliźe niespokojności. 
S z y l l e r ,  po napisaniu M aryi S ztuart, Gwil- 
helma Telia, W allenste ina , S z y l l e r  zacho­
rował w Jenie. Lekarze zalecili mu spoczy­
nek i uspokojenie5 ależ dla utrzymania się 
przy życiu, potrzeba było pracow ać5 dokoń­
czyć kursu b istoryi, pisać dramata i poezye 
liryczne. Książę Holsztyński i hrabia Schirn-
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melinami dowiedziawszy się iź do tej ostate­
czności został przyprow adzony, obowiązali 
się płacić mu pensyą przez trzy  la ta , pod wa­
runkiem , iź przez ten przeciąg: czasu zażyje 
swobody i odpoczynku, którego tak bardzo 
potrzebował.

K lo p  s to c k  przebywał w Lipsku, młody, 
ubogi, zajmował skromną izdebkę ze swoim 
przyjacielem S c b m id t ’e m , gdzie nad w iel­
kim swoim poematem pracował. T rzy  pier­
wsze pieśni jego M cssyady, ukazały się na 
świat w  pewnym dzienniku , a całe Niemcy 
z uniesieniem j_c przyjęły; lecz to powodzenie 
tak było dlań ja łow e, iź K 1 o p s t o c 1; nigdy- 
by dalej nie zdołał prowadzić swojego dzieła, 
gdyby go nie w sparł król duński.

Niektórzy poeci do swoich cierpień łączyli 
charakter wytrwałości, wraz z ew augelicznem 
zdaniem się na wolą bożą. Chrystyanizm uczy­
niłby icb św iętym i: krytyka ani cnot ic li, ani 
usiłowań ocenić nie umiała. Co za słodkie, i 
co za interesujące życie K i r k e - W l i i te  wy- 
slawuje! Jakie męztwo w jego w alce, i jaka 
spokojność w  boleści! Biedny poeta zaczął
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swój zawód od uczeńnictwa przy fabryce jioii- 
czoch. Całą nadzieją rodziców jego było umie­
szczenie go z czasem w m agazynie; a cała ich 
pycha zasadzała się na oglądaniu jego, n iejuź 
fabrykantem , ale czeladnikiem w  bogatym do­
mu fabrycznym. Oddając się całkowicie swo­
im zatrudnieniom codziennym, Henryk wsze- 
lakoz swe powołanie poetyckie okazyw ał; 
probował czasami pisać w iersze, a godziny 
odpoczynku na naukę poświęcał. Będąc zrazu 
rzem ieślnikiem , stosownie do życzenia swo­
ich rodziców, otrzymał nakonicc pozwolenie 
uczenia się prawnictwa: Dostawszy się do
pewnego prawoznaw cy, z najszkrupułatniej- 
szą dokładnością obowiązki swoje w ypełniał; 
odznaczył się gorliwością w pracy, oraz przy­
kładaniem się p iłnem ; ale skoro tylko doko­
nał swoich pow inności, jak  tylko znalazł dla 
siebie kilka minut swobody, natychmiast się 
do swoich książek przypodobanyck, do swo­
ich Się ulubionych poetów zabierał. Uczył on 
się po grecku, po łacinie, po w łosku , po 
portugalska; uczył się także fizyki, astrono­
m ii, chemii. Był obdarzony pojętnością źy-
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w ą i głęboką, która mu prędkie ogarnienie 
najtrudniejszych zagadnień ułatwiała. Nastę­
pnie pracował bez przerw y, na przechadz­
kach, przy braniu posiłku, podczas nocy: 
pracował zaś z taką pilnością i zapałem , że 
matka jego była częstokroć przymuszona wejść 
w  nocy do jego izby, i lampę tam zagasić. 
Pragnął on usilnie zdobydź się na możność 
wejścia do uniwersytetu , i w  tym zamiarze 
ogłosił tom swoich poezyj, w nadziei otrzy­
mania ze subskrypcyi zasiłku , przy którym 
zdołałby s ię , przynajmniej przez rok jeden 
w  Cambridge utrzym ać; ale te jego nadzie­
je  o mylone zostały. Matka jego postano­
wiła wtenczas nową z siebie uczynić ofiarę, 
i wypłacić mu szczupłą pensyjkę; brat je ­
go z podobnąż oświadczył się pomocą, a je ­
den z jego przyjaciół summę potrzebną uzu­

pełnił.
Zaledwie przybył do Cambridge, aź w tem  

uniwersytet ogłosił do konkursu miejsce u- 
cznia pensyonowanego (scholarship) .  Henryk 
postanowił o nie się ubiegać. Nigdy on nie 
odbywał kursu gym nazyalnego; nigdy nie
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miał żaducgo professora, żadnych lekcyj, ża­
dnego przewodnika: to czego się nauczył, w i­
nien był własnemu przykładaniu się i u silnej 
a pracowitej wytrwałości 5 współubiegający 
się zaś z n im , po większej części, byli to od­
znaczający się młodzieńcy, którzy odprawili 
zawód swoich nauk pod mistrzami biegłym i, 
tudzież pod kierunkiem inslrukcyi całkowicie 
szkolnej, Ale nasz Henryk wiedział co to jest 
woła człowieka. Zapisał się za kandydata na 
miejsce w akujące, i do zdania się examinow 
gotował. T rzykroć żabierał się do tej pracy, 
trzykroć mu ją  znużenie przerwało 5 trzykroć 
niemoc konsum pcyjna, która miała go w trą­
cić do grobu, przymusiła go do złożenia ksią­
żek, id o  zaprzestania bezsennych nocy $ ale 
wszystkie on przeszkody przezw yciężył: za­
brał się w net do pracy z nowym zapałem. 
Kiedy dzień konkursu nadszedł, wytrzymał 
cxamen św ietnie, i  został uznany jednomyśl­
n ie , pierwszym uezniem swojego roku ( the 
first man o f his year). Było to ,  zaiste , po­
wodzenie zadziw iające, bo je  ceną własnego 
życia okupił. Dusza jego zachowała była jesz-



cze całą swą dzielność, ale siły fizyczne osta­
tecznie zniszczone zostały : od tej chwili sła- 
biał ciągłe i gasnął powoli. W  ostatnich dniach 
życia, nie łudził się bynajmniej względem 
swojego istotnego położenia; pisząc do swo­
ich przyjaciół, wystawiał im swoję słabość i 
swoje udręczenia; lecz w odezwacli do matki, 
starał się o wszystkich swoich słabościach za­
pominać. Lękał się niespokojności do serca 
je j zanosić, zasmucać ją ,  uśmiechał się przeto 
pisząc, hićdak schorzały! W ystaw iał siebie 
ochoczym, krzepkim i pełnym nadziei, opo­
wiadając z dobroduszną wesołością najm niej­
sze swoje powodzenia, troskliwie zaś tając 
wyhladłość swojego oblicza i wycieńczenie 
ciała. Zostawił kilka tkliwych elegij , których 
nikt bez rozrzewnienia czytać nie będzie; ale, 
w yznaję, że w zbiorze dzieł jego nic mię bar­
dziej nie w zruszyło, jak  jego listy pełne wy­
razu tkliwości synow skiej, z udawaną rado­
ścią i bogobojnem kłamstwem.

Tak umarł K i r k e - W b i t e ,  tak umarł 
H o e l t y  poeta niemiecki. Miał on toż samo 
uczucie dla swojej rodziny, tenże sam zapał
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do nauk. Kiedy jeszcze był przy swoim ojcu, 
kupował sobie potajemnie oliw ę, i sporządzał 
sam lam pę, przyktórejby mógł w nocy praco­
wać. Ojciec odkrył był to dowcipne przypo- 
rządzeuie, i jem u to zabrał. Później H o e l t y  
uciekł się do inueg'0 sposobu: kładąc się w ie­
czorem do łóżka, przywiązywał do ramienia 
kamień przymocowany do sznura, i umiesz­
czał na brzegu stolika; najmniejsze porusze­
nie strącało go na podłogę, na którą nie mógł 
upaśdź, zeby nierozbudził śpiącego. W  pier­
wszej swojej młodości nauczył on się po łaci­
n ie , po grecku, po lieb ra jsku , po francuzku 
i t. d. W szedł potem do uniwersytetu getyng- 
skiego, i dla utrzymania się dawał lekcye j ę ­
zyków. Na nieszczęście, lekcye te były dla 
niego bezow'ocne: uczył on darmo, po włosku 
i po angielsku niektórych swoich przyjaciół j 
uczył z miłosierdzia niektórych studentów 
ubogich, a nie miał dość serca żeby się upo­
minać utych zapłaty, którzy mu ją  winni byli. 
Tym  sposobem | dawał przeszło pięć lekcyj 
na dzień, a częstokroć naglące potrzeby mu 
dokuczały; lecz w jakim się bądź kolwiek nie-

%
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dostatku znajdow ał, wolał zawsze raczej cier­
pieć, aniżeli najlżejszej ofiary po swoim ojcu 
wymagać. Był to wreszcie człowiek wielką 
energią i rzadką cierpliwością obdarzony. 
, ,Nigdy, powiada Y o s s ,  w  największych u- 
dręczeniacli, w żadnej boleści, nie widziałem 
łez w jego oczach. Pewnego razu wszedł do 
mojej izby z czołem zachm urzonem :— Jak 
się miewasz H o e l t y ?  Dosyć dobrzej ale 
mój ojciec umarł. Co powiedziawszy nie­
szczęśliwy zalał się łzami” . Zbytek go pracy 
zabił: dokonał życia we dwudziestym ósmym 
roku.

T ak umarł B e l l a m y ,  poeta hollenderski, 
syn piekarza i sam piekarz. W ysłany do uni­
wersytetu przez pewne osoby z F lessyngi, 
które talent jego odgadnąć umiały, nie umiał 
ani obracliować sił sw oich, ani też zapału do 
pracy powściągać. W e  dwudziestym roku 
życia swojego rozpoczął zawód poetycki, we 
trzydziestym żyć już przestał. W iele z jego 
poezyj popularnemi w  Hollandyi zostało. 
W  ostatniej rewolucyi niderlandzkiej , żołnie­
rze powtarzali tę  jego odę w rzącą gniewem ,

\
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to przeklęctwo poety przeciwko zdrajcom i 
podłym przcniewiereóm (1):

„R odzicielka twoja wydała cię na świat 
w pośród czaimej nocnej pomroki, ducli pie­
kielny nie odstępował twoich urodzin; trzy ­
kroć puszczyk zahuczał z przerażeniem. Oce­
an ryknął naw ałnicą, a łoskot je j burzliwy 
zmieszał harmonią śpiewu istot niebieskich. 
Matka twoja postrzega cię i natychmiast 
kona. Ojciec twój przybliża się ze drżeniem, 
przywalony boleścią, a znagła podobny głos 
do grzmotu w  jego się domowstwie roz­
lega:

„O ddal się! opuść to dziecię, to wyklęte 
stw orzenie! W  dniu zagniewania swojego 
niebiosa mu dały życic na nieszczęście ludzi. 
Najsroźszy szatan wymknie się z przepaści 
piekielnej, i służyć mu będzie za przewodnika
na ziemi  Stanie się on przeniewiercą. ^Nic
nigdy podłej cbciwościjego nie nasyci: im wię­
cej nagromadzi skarbów , tym łakomiej sku­
piać je  zapragnie  Gdziekolwiek niewinna

( i)  'T  wąs nach t toen u u w m oeder baarde. 

Poczet nowy I I .  N. 7. 3



26

krew  najobficiej pop ły n ie , tam  on najw iększą 
sw oję roskosz znajdzie. W  duszy jego  za­
mieszka zdradziecka c liy trość, a kłamstwo 
uw ijać się będzie po ustach jego . N ieczuły na 
w szystkie pogróżki, Z urągow iskiem  na w szel­
ki w zrok w zgard liw y  odpow ie: — Jeszczem  
pełen  s iły !... A lbow iem  nędznik ten w ydany 
je s t na chłostę ludzkości.

„ O  p o tw o ro ! o przek lęstw o! B ogdayby 
pom sta b o ża , która cię do czasu oszczędza, 
p iorunem  ciebie ugodziła! .A le n ic ; lepiej je s t 
żebyś żył dła pojęcia całej szkarady czarnych 
zbrodni tw oich : będzie to zemsta straszliw sza 
od p iorunu . D usza tw oja  kiedyś w ejdzie w  sie­
bie , a w  sw oich srogich udręczeniach nauczy 
się bóztw o poznaw ać ! . . .  W  ostatnim  dniu 
św iata zbrodnie tw o je , zdrady, przeniew ier- 
stw a i ok rucieństw a, na grobie tw oim  czyta­
ne b ę d ą ! ”

W  tej m artyro logii poetów  zaw iedzionych 
w  sw oich nadzie jach , ściganych od losu , na j­
szczęśliw szym i, podobno , byli c i , których 
śm ierć rychła sprzątnęła. W sze lak o , nic by- 
łoż czego żałow ać, um ierając przed czasem ,



27

tym , którzy upuszczali z rąk omdlewających 
lirę , nie doświadczywszy tonów wszystkich 
strón na nićj naciągnionycli, tym , którzy za­
nucili pienie łabędzie, przed poznaniem wszy­
stkich uroków pierwszej m iłości, oraz kw ia­
tów pierwszej swej w iosny? Kiedy N o v a l i s  
um ierał, marzył sohie o dokończeniu swojego 
H enryka  z O fterdinyen  i swoich hymnów do 
nocy. Kiedy Ernest S c h u l z e  usłyszał po 
raz ostatni dźwięk fortepianu swojego b ra ta , 
w  tej chwili przyniesiono mu koronę poety­
cką, którą w Lipsku otrzym ał: kiedy Teodor 
K o c r n e r  od rany odebranej na polu chwały 
dogorywał, słyszał w  około śpiewane ody 
swoje patryotyczne : kiedy M i l l e v o y e ,
w  młodości swojej schorzały, za każdym szme­
rem liści jesiennych, mniemał słyszeć złow ro­
gi dla siebie w yrok, zaledwo wtenczas z w ie­
ku słodkich omamień i złudzeń w ychodził: 
kiedy Andrzej C h e n i c r  wielki poeta fran- 
euzki legł pod toporem rew olucyjnym , ileź 
to pięknych jeszcze wierszy zabrał z sobą do 

g robu!
Jeżeli ta muzyka niebieska nagle przcrwa-

3*
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na, jeżeli to życie gwałtownie zniweczone, 
me wzbudza jeszcze dosyć współ - uczucia , 
owoż poeci na inne wystawieni udręczenia ; 
prześladowani przez zawiść, więzieni. Cno­
tliwy P o n s  de L e o n ,  który tyle śpiewał 
hymnów pobożnych, pojmany został z roz­
kazu inkwizycyjnego trybunału i wtrącony do 
tarasu. Nieprzyjaciele jego nie zapomnieli o 
niczem, przez coby brzemie dojmujących mu 
cierpień obciążyć bardziej można było; ale 
jego dusza okazała się wyższą nad wszystkie 
niesprawiedliwości, żadna chmura potwarcza 
me mogła zaćmić jej pogody, żadue prześla­
dowanie spókojuości jćj zakłócić nie zdołało. 
yV nieszczęściach, równie jak w blasku i 
świetności swych powodzeń, zawsze jedno- 
stajną godność zachował.

,,T u  zawiść i kłamstwo trzymały inię u- 
więzionym. Błogie życie mędrca, który się 
uchyla na ustronie od tego świata złośliwe­
go; który przestając na swoim oszczędnym 
stole, na swojem pomieszkaniu skromnćm, 
przepędza dni swoje samotne na roskoszach 
wiejskich , pokłada ufność jedynie w Bogu,
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i  pędzi bieg swojego życia nie zazdroszcząc 
nikom u, ani wzbudzając zazdrości (1)” .

Po swojem długiem w ięzieniu, P o n s  dc 
L e o n  powrócił do Salam anki, zająć swoję. 
katedrę teologii. T łum y ściskają się i tłoczą 
naokoło niego, żeby najpierwszych słów jego 
dosłyszeć; on zaś lekcyą od słów zw yczaj­
nych rozpoczyna: „M ów iliśm y dnia wczo­
rajszego, i t. d .”

Inny poeta hiszpański, M c ł e n d e z ,  oglą­
dał dom swój przez żołnierzy obcych zrabo­
w any; został wygnańcem przez wyrok sw oje­
go rządki. Opuszcza ze łzami ziemię hiszpań­
ską. Z wyżyn pirenejskich rzuca jeszcze osta­
tnie w ejrzenia na swój kraj rodzinny, i z gorz-

(/) Aqui la envidia y  la mentira 
Me tu pieron encerrado;
Dichoso el humilde estado 
D el salio que se rttira  
Do aqueste mando malvudo,
Y  eon pobre mese y  casa 
En el campo deleytoso 
Con solo D ios se compasa,
Y  d solas su vida pasa 

N i envidiado ni envidioso.
3..
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kićin zasmuceniem w o ła : — , .Zegnam cię mój 
ulubiony k ra ju ; żegnam mój domku m iły3 już 
was więcej oglądać nie będę J»” Jakoż i nie 
oglądał w istocie. Przepędził na wygnaniu 
cztery długie ła ta , przez które zalewał się 
gorzkićmi łzami. Umarł w ubóztwie i zapo­
mnieniu. Szczodrobliwa wspaniałomyślność 
jednego ze współziomków (1) M c la n d e z ’a 
grobowiec mu wzniosła.

Henryk K l e i s t ,  autor K atarzyny z Heil- 
bronnu, najpiękniejszego z dramatów dzisiej­
szych Niemiec, wpadł był w jakąś niedocie- 
czoną niespokojność, wynikającą z dolegli­
wości tajcmuiczćj , przeciwko której dare­
mnie szukał lekarstwa. A n iśw ia t, ani nauki, 
ani podróże rozerwać go nie zdołały. Opusz­
cza Niemcy w sm utku, w smutku do nich po­
wraca. Przebiega F rancyą, Szwajcaryą, W ło ­
chy; a widok m iast, okolic w iejskich, rzad­
kich pomników' , posępnym jego myślom , 
chw'ilowe tylko ledwo roztargnienie sprawuje. 
Podczas niemieckich w o jen , bitw y przegry-

(1) Ksiaźęeia ile F e r i a s .  M e l a n d e z  pogrzebiony 

został  w Moufevriev (Heiault) .
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w ane p rzez Prusalsów  podniecają jeg o  patry- 
o tyzm , zw iększając cierpienia. O dzyw a się 
głośno ze sw oją nienaw iścią ku zołdactw u 
obcemu. Pojm any zostaje i osadzony w  tw ie r­
dzy Joux.  P ow raca do B erlina z duszą znu­
żoną. Z najduje młodą b ia łog łow ę, rów nie  
chorow itego, jak  o n , z natu ry  tem peram entu. 
D nia  pew nego w yprow adza ją  pod lasek nad 
b rzeg  je z io ra , gdzie razem  się z nią zabija.

Z najduje  się w  dziejach poezyi angielskiej 
żyw ot poety do nadzw yczajnego rom ansu na­
der podobny. Je s t to  żyw ot S a v a g e ’ a. 
Johnson  go ze w szystkiem i szczegółam i opo­
w iedział. M y tylko w  krótkości rzecz tę  w y­
łożym y. S a v a g e  był synem  niepraw ym  hra- 
binej M a c k l e s f i e l d  i hrabiego R i v e r s ’ a. 
Od chw ili przyjścia jego  na św ia t, m atka nie­
naw iść mu nieubłaganą poprzysięg ła . B yła to 
złow roga m a ra , k tóra się kroków  jego  ucze­
piła  5 zły duch, n iep rzy jac iel pokoju  zaw istny 
jego  pow odzenia. Skoro się tylko u rodz ił, od­
daliła go ze sw oich o czu , poruczyła pieczy 
jedne j ubogiej b iałog łow y, zobow iązaw szy 
j ą , ażeby to  dziecię za  w łasne h o d o w a ła , nic
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odkrywając mu prawdziwego imienia jego fa­
milii. Po niejakim czasie hrabia R i v e r s  za­
padł był w ciężką chorobę. A  kiedy się czuł 
już blizkim zgonu, zapragnął widzieć swoje­
go syna 5 chciał mu bowiem część swojej for­
tuny odkażać. Hrabina M a c k l e s f i e l d  kilka- 
kroć zbyła niczern jego w tej mierze zapyta­
nia; lecz R i v e r s  zawsze nastawał: zakoń­
czyła tedy oświadczeniem, iż to dziecię już u- 
marło; wtenczas hrabia rozpisał na rozmaite 
osoby 6,000 funtów szterlingów, które dla 
S a v a g e ’a przeznaczał. Wszelakoż matka 
jego lękała się, ażeby odkryty nie został, i 
chciała go do Ameryki wyprawić. Zamiar ten 
nic przyszedł do skutku. W tedy kazała go na 
naukę oddadź do krawca. Gdy to się działo, 
mamka jego umiera. S a v a g e  odmyka szafę, 
przegląda zmarłej pozostałe papiery, a mię­
dzy niemi znajduje listy hrabinej, które mu 
tajemnicę urodzenia jego wyświecają. Był to 
dla niego promyk pociechy świetnej, ale zwo­
dniczej. Napisał wnet do swojej matki; nic 
mu nie odpowiedziała. Poszedł się z nią wi­
dzieć ; ale drzwi przed sobą znalazł zamknięte.
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Zjawia się raz w  poranku pod je j mieszkanie, 
błąka się wieczorem pod jej oknami czatując 
na chwilę kiedy będzie wyjeżdżała z dom u, 
ażeby ją  obaczyć; ale na widok jeg o , głos 
wyniosły rozkazuje zasłonie okna pajazdu , a 
konie się galopem oddalają. Razu jednego 
wszakże dostał się do jej pałacu: znajduje a- 
partamenta otworem ; wchodzi do izby w któ­
rej była m atka, rzuca je j się do nóg, błaga 
ażeby go uznała za syna, i jak  własne kochała 
dziecię. Lecz ona w zywa pomocy służalców, 
l-ozkazując im w yrzucić tego nędznika, który 
jakoby chciał ją  zabić. Nie dosyć miała na 
tem , że się go niegodnie w yparła , wydzie­
dziczyła, wygnała precz z oczu; chciała go 
jeszcze życia pozbawić. S a v a g e  pokłóciłsię 
w publicznym dom u, i zabił swojego przeci­
wnika. Pow ołany do sądu , wyrokiem jego na 
śmierć skazany został. Podał prośbę o uła­
skawienie do królowej , którą wielu znakomi­
tych i wpływ mających panów poparło , a i 
same naw et okoliczności tego bez namysłu 
morderstwa zanim  przemawiały. Jedna tylko 
osoba usiłowała pozbawić go łaski królow ej;
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a tą była jego własna matka. Lecz tą razą nie­
nawiść je j została bez skutku; S a v a g e  był 
ułaskawiony. W ychodząc z więzienia miał 
jednego tylko gwineja. Spotyka na ulicy bia­
łogłow ę, która przed sądem najsroższe jemu 
zadawała szkarady. Była blada, wychudła, 
okryta łachmanami. S a v a g e  ostatniego je j 
oddał gwineja. Owoź rysy poety I

Z  tern w szystkiem , pozostał on opuszczo­
ny , bez w sparcia, bez fortuny. Niektóre oso­
by znające los jego, napróźno starały się po­
budzić do czułości h rab iną; zawsze ona jem u 
wszelkiego wsparcia odmawiała. Mylę się: 
razu jednego przyrzekła dadź mu 190 funtów 
szierlingów. W dała się była wtenczas w ła­
śnie w  pewną spekułacyą handlow ą, z której 
wielkich oczekiwała zysków. Rachuby te ją  
omyliły, a S a v a g e  nic nie dostał. A ktorka 
mistress O l d f i e l d ,  miała nad nim politowa­
nie, i zapewniła mu dochodu rocznego 50 funt. 
szterl., które wypłacała regularnie.

Ale ta szczupła summa na utrzymanie się 
jego nie wystarczała. Pisał wiersze, panflety, 
dram ata, rozprawy i t. d. W  czasie kiedy
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układał sw oję najp ierw szą  tragcdyą, tak był 
ubog i, źe nie m ógł nająć sobie pom ieszkania. 
Chodził po ulicach pracując nad sw ojem  dzie­
łem  5 a kiedy ułożył kilka w ierszy , w  p ie rw ­
szym  sklepie p rosił kupca o p ióro , i na św ist­
kach papieru  spisyw ał to , co w  głow ie ułożył. 
T ragedya jego  z pcw nćm  pow odzeniem  była 
p rzy ję ta . W  tym że samym czasie ogłosił tom 
pieśni rozm aitych , które bardziej go jeszcze 
przed publicznością zaleciły. W  książce tej 
opow iedział całą liistoryą sw ojego życia , co 
w ielkie zrobiw szy w rażen ie , litość na stronę 
jego pobudziło. W y ższe  tow arzystw o ję ło  się 
nim in teresow ać, a pan dostatni lo rd  T y r -  
c o n e l ,  kazał m u w yporządzić apartam ent 
w swoim p a łacu , i raz  na zaw sze do stołu z so­
bą zaprosił. Była to piękna doba życia S a v a -  
g e ’a. W olen  w szelkich niepokojów , ochoczy, 
w eso ły , ożyw iony , ukazał się na salonach 
londyńskich , i ściągnął tam na siebie uw agę 
przez udatność sw ojego obejścia s ię , i zw rot 
żyw y dow cipu. M łode kobiety rozpraw iały  
z rozczuleniem  o jego  niedoli 5 m łodzi lordo­
wie naśladow ali kroj jego  sukni i barw y w stą-
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zek. Dzięki szczodrobliwości hojnego i wspa­
niałego lorda T y r c o n n e l ’a ,  S a v a g e  żył 
po pańsku , wszędzie pożądany i przyjm owa­
ny z uczciwością. Słowem , przez kiłka mie­
sięcy prowadził on życie do zazdrości, będąc 
w największej u wszystkich modzie.

Dnia pewnego cały ten urok fortuny pierz­
chnął, jak senne marzenie. Charakter jego był 
wyniosły i drażliwy: po żwawej sprzeczce 
z lordem T y r c o n n e l ’c m ,  opuścił pobyt 
w  jego dom u, uchylił się od świata wielkie­
go, który go tak uprzejmie był przyjął, i od­
padł na nowo w  samotne opuszczenie z nędzą. 
Królowa wypłacała mu 50 funt. szt. rocznie, 
ale wkrótce umarła. Mistress O l d f i e l d  u- 
marła także, a to była ostatnia jego ucieczka. 
Spodziewał się on jeszcze dostać miejsce od 
lorda W a l p o l e ’a , lecz tego nie otrzymał. 
O tworzył subskrypcyą na ogłoszenie dzieł 
swoich drukiem , ale w miarę tego jak  dosta­
wał jednego albo dwa funt. szterl., opędzał 
niemi swoje potrzeby, a dzieła jak  się nic dru­
kowały tak nie drukowały. Przyjaciele skło- 
nili go , aby opuścił Londyn,  i uchylił się na
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w ieś, dla dokuczenia tam swoobodnie tragc- 
dyi od dawna rozpoczętej. Złożyli się nawet 
wspólnie na płacenie mu rocznej pensyi, a 
S a v a g e  w yjechał, przyrzekając iśdź za ich 
radą, i zw aźnem  dziełem powrócić. Ale za- 
ledwo oddalił się od ruchu wielkiego g rodu , 
zaraz się począł nudzić. Opuścił zatem swoję 
wiejską uelironę, udał się do B ristolu, naro­
bił tam długów , za które do więzienia w trą­
cony został. Był ju ż  osłabiony cierpieniami, 
ciągłą niespokojnością um ysłu; przez co za­
padł w chorobę i umarł. Żaden z przyjaciół 
jego nie podał mu tam ręki. Żaden z ty ch , 
którzy go znali niegdyś na wielkim świecie, 
nie rozerw ał go słowem pocieszenia. Uinarł 
w nędzy i opuszczeniu ; posługacz więzienia 
zamknął mu oczy, a dozorca swoim go ko­
sztem kazał pogrzebać.

G i in th e r  Szlązak, był S a v a g c ’em  nie­
mieckim. Poeta ten miał talent prawdziwy. 
W  pośrzód skażonego smaku współczesnych 
sobie pisarzów; w pośrzód szkoły ckliwej i 
nadętej próżnością L o h e in s t e in ’o w  i H o f- 
ma mi w a l d a  ti’ó w ,  odznaczył on się przez 
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czystość swojego stylu, i przez charakter ory­
ginalny niektórych dzieł swoich. Nie masz 
wątpliwości, źe, gdyby mu się dostało w po­
dział życie spokojniejsze, dzielniehy się do 
postępów literatury niemieckiej przyczynił. 
Niektóre błędy młodego wieku, rozgniewanie 
ojca, troska zawiedzionej i nieszczęśliwej mi­
łości, rzuciły go w burzliwy odmęt towarzy­
stwa studentów niebacznych i płochych, w któ- 
rein chciał zagłuszyć swoje cierpienia, i tak 
się zgubił. Porzucił uniwersytet i puścił się 
na wędrówkę od miasta do miasta, śpiewając 
swoję Lenorę, powaby poezyi, a niekiedy 
troski swojego serca. Błąkał się on przez czas 
długi w górach szląskich bez przytułku i spo­
sobu do życia; ale wszystkie zamożniejsze do­
my stały dla niego otworem. Odwiedzał j e ,  
bawił się przez dni kilka, i wierszami wypła­
cał się za oświadczoną sobie gościnność. Kil­
ka razy wszakże czynił postanowienie od­
miany takiego trybu życia; układał sobie pro­
wadzić się rozsądnie i pracowicie. Wielokro- 
inie pisywał do swojego ojca, prosząc go o 
przebaczenie ; lecz ojciec nie dawał się prze-



39

błagać. G ii n t e r  wreszcie polsusił się o prze­
zwyciężenie siebie przeważne, i pozbycie się 
raz na zawsze wałęsania się nałogu, zapisując 
się na nowo do grona uczniów uniwersytetu. 
P raw dziw i jego przyjaciele starali się ugrun­
tować go w  tera zbawiennćm postanow ieniu, 
i  dali mu naw et wsparcie pieniężne, o któ- 
remby mógł się udadż do Jćny. Lecz przy­
bywszy tam , daremnie się kusił zasiąsdź do 
pracy, wpadł w chorobę i umarł we dwudzie­
stym ósmym roku życia.

S c h u b a r t  był jeszcze nieszczęśliwszym 
od poprzedzającego. Posiadał on zarówno 
poety i muzyka talenta. Jeszcze w dziesiątym 
roku życia układał pieśni kościelne, w  szesna­
stym napisał kilka ballad; w  siedmnastym 
miejsce organisty w  Norymberdze otrzymał. 
Prow adził tam życie wszelkiego rodzaju ro- 
skoszami się napawając. W krótce byt podo­
bny stawa mu się uciążliwym. Chce się uczyć; 
udaje się do uniwersytetu w Jena. Tam  podo- 
bnaż z towarzyszami ochota, podobnaż nie­
pamięć na nauki. Zaciąga d ługi, dostaje się 
do więzienia. Zlitował się ktoś przecię nad

4 *



jego młodością, i wyswobodził z turmy, pła­
cąc komu należało.

S c h u b a r t  powraca do ojca, który z r azu 
gniewliwie go i z oburzeniem się przyjm uje ; 
lecz kiedy student z Jeny wykonał przed nim 
kawałek swej m uzyki, i własnej kompozycyi 
kazanie wy deklamował, stary S c h u b a r t ,  
który był nauczycielem szkoły w Limburgu , 
w padł w  zachwycenie przed takim geniuszem j 
syna marnotrawnego z radośnćmi łzami uści­
skał. Po niejakim czasie od swojego pow ro­
tu , Daniel S c h u b a r t  otrzymał miejsce nau­
czyciela u pewnej rodziny w  Koenigsbronn. 
Był to uczciwy obowiązek, któryby dla niego 
mógł wyniśdż na pożytek 5 ale nieopatrzny po­
eta wypełniać go nie umiał. Co niedziela sta­
tecznie, a czasami naw et w  ciągu tygodnia, 
składał swoje berło bakałarskie, udając się d© 
poblizkich miasteczek. Jeżeli zapotrzebowa­
no kaznodziei, był on kaznodzieją, jeżeli mu- 
zyka, muzykiem. Obchodził tam wesoło swój 
wielki dzień świąteczny, a jak  możua najpó­
źniej wracał się do domu. Ojciec jego ucznia 
wymawiał mu to nieraz; a S c h u b a r t ,  którego
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nauczycielskie powołanie zaczęło juź było u- 
ciemiężać, złożył tę dostojność z ochotą.

Został potem bakałarzem udzielnej szkółki, 
oi’ganistą, pojął żonę, i pędził przez czas nie­
jaki życie familijne prawdziwie do zbudowa­
nia. Na nieszczęście, pewnego razu udaje się 
do Ludwigsburga; wchodzi tam wieczorem 
do teatru, i nagle zapala się namiętnie do o- 
pery, do dramatu, do roli aktorskiej. Czyni 
zabiegi, i otrzymuje miejsce pod - dyrektora 
w teatrze ludwigsburgskim •, napróżno jego 
małżonka, jego krewni, jego przyjaciele, usi­
łują go odstręczyć od tego nowego zawodu 5 
nie słucha bynajmniej ich przełożeń; zostaje 
czem sobie ułożył.

Był on przez kilka miesięcy ważną figurą 
wLudwigsburgu. W ydawał koncerta i zebrał 
nie mało pieniędzy. W ielcy panowie znajdo­
wali się na tycli wieczorach, i każdy z nich 
uwielbiał zacuość jego charakteru oraz talent 
artysty. Ale dowcip jego uszczypliwy i saty­
ryczny oburzył przeciwko niemu wielu nie­
przyjaciół 5 prócz tego nic bardzo się on rnial 
na straży przeciwko niektórym pokusom.



Pewna nieszczęśliwa dziewczyna popsuła mu 
w ziętosc, i wtrąciła do więzienia.

W yszedł on ztamtąd z pokorą i skruchą, 
udał się do swojej żony i rz ek ł: „M oźeszźe 
ty jeszcze mi przebaczyć i kochać zmiennika? 
Na przyszłość przyrzekani bydź rozważniej- 
szym , i nigdy ciebie nie opuszczać” . Pełna 
słodyczy jego małżonka uściskała go ze łzami 
przysięgając, iż zapomina o wszystkiem.

S c h  u b a r t  ją ł się do pracy 5 ale niestety! 
mądrość nie długo mu towarzyszyła. Napisał 
satyrę przeciwko możnym panom tego kraju , 
w  którym przebywał, i zmuszony był do ucie­
czki. W ędruje sam nic wiedząc dokąd się ma 
udadż, i nie mając dwóch złotych w kieszeni. 
O kilka mil od H eidelbergu, zostało mu czte­
ry  kreuzery. Napotyka biednego żołnierza, i 
te jem u oddaje. Zrywa się gwałtowna naw ał­
nica. Następuje noc ciemna iburzliw a. S c h u ­
b e r t  nic wie gdzie się schronić. Postrzega 
nakonicc w pewnej odległości od gościńca za­
mek. Udaje się tam , wchodzi prosto do salo­
n u , postrzega fortepiano ,  bierze krzesełko i 
zasiada do wrykonania jednego z najpiękniej-
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szych miejsc muzyki przez siebie ułożonej. 
Każdy pogłąda na niego z podziwieniem. Lecz 
kiedy pograł przez czas niejaki, pani domu 
dała oklask jego talentow i; ale kiedy przepę­
dził z pół godziny na rozmowie z tą rodziną, 
wszyscy go pokochali. Nazajutrz właściciel 
zamku udał się z nim do Heidelberga, i zalecił 
go swoim przyjaciołom. Ztamtąd pojechał on 
do Mannheimu, gdzie wszedł w zażyłość z po­
słem baw arskim , który go zabrał z sobą do 
Municliu. Ze sławą artysty, z łubem znajdo­
waniem się w tow arzystw ie, przy dzielnej 
pomocy nowego swojego przyjaciela, znalazł 
on w stolicy bawarskiej najpochlebnicjsze dla 
siebie przyjęcie; od niego samego tyłko zale­
żało zajęcie jakiego dostojnego miejsca. Ale 
chciano, żeby S c h u b a r t  odmienił religią; 
chciano żeby został katolikiem, na co się on 
nic zgodził. Żeby położyć kres wszystkim 
w tćj mierze naleganiom , przeniósł się do 
A ugsburga, i tam zaczął w'ydawac pismo pe­
riodyczne, pod tytułem  Kronika N iemiecka.

Kronika ta wielką otrzymała wziętość. 
S c h u b a r t  pisał ją  leniw ie, paląc sobie wka-
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w iarn i fa jk ę , i w ychylając sw oję  kw artę  p i­
w a ; ale napełn ił je j  kartk i całym  sw oim  do­
w cipem  ży w y m , i ca łą , na jaką  się tylko m ógł 
zdobydź, e ru d y cy ą , tak , że w  przeciągu  kilku 
m iesięcy liczba jeg o  prenum eratorów  urosła  
do tego s to p n ia , iż p rzyszedł do bogactw a i 
znaczenia.

Szczęśliw y S c b u b a r t !  gdyby się um iał 
trzym ać tej ostatniej kotw icy ocalenia, k tórą  
m u fortuna zachow ała , gdyby chciał z dzien­
nikarskiego pow ołania rostropnie  się uiszczać 
i  p rzyszłość  sw ojej kronik i tym  sposobem  za­
p ew n ie! A le n ie . N ie by ł się jeszcze  zam knął 
okres jeg o  niepow odzeń. Z nalazł on ju ż  by ł 
spokojność i sw obodę od trosk , k iedy mu 
p rzysz ła  m yśl szalona zadarć się z duchow ień­
stw em  i Jezu itam i. K sięża i Jezu ic i śpiknęli 
się na jeg o  zgubę. D opilnow ali pory, w  której 
potrafili uzyskać rozkaz uw ięzienia jego . L ecz 
kiedy sierżanci p rzysz li doń spełnić dane so­
bie p o lecen ie , odparci zostali p rzez  pro te­
s ta n tó w , k tó rzy  poprzysięg li b ronić  S c h u -  
b a r t ’a do upadłego. D ziękując im  z całego 
se rca , za to  ich dla siebie pośw ięcenie s ię ,
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S c h u b a r t  przekonał się, iż ze swojej strony 
postąpi rostropnie opuszczając tak niebezpie­
czne stanowisko. Udał się przeto do Ulmu. 
Tam rozpoczął na nowo swój żywot dzienni­
karski, szyderczy, wesoły, uszczypliwy, i 
pomnożył liczbę swoich w rogów . R azu pe­
wnego wydrukował jakąś wieść polityczną 
fałszywie. W ieść ta nie mogła mieć Ważnych 
następstw , a S c h u b a r t  ją  ogłosił bez żadne­
go złego zamysłu, prosto tylko na w iarę 
swojego korrespondenta. Jego nieprzyjaciele 
chwycili się ukwapliwie tego pozoru , ażeby 
go potępić i zgubić. Osadzony został w  tw ier­
dzy A spcrgu, i tam przez lat dziesięć zosta­
wał. Samotny, pozbawiony wszelkich stosun­
ków z ludźm i, bez instrumentów muzycznych 
i książek, znajdował dni tak długićm i, tak się 
wlokąceini opieszale, iż dla skrócenia nudne­
go czasu, rachował szczeliny w  swojem wię­
zieniu i nitki swego siennika. Potem probował 
pisać końcem noża, szczypcami, ale strażnik 
zawsze odkrywał te jego  nowe sposoby skró­
cenia czasu, i zawsze użyciu ich czynił p rze­
szkody. Po kilku latach tak ostrćj niew oli,
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przeniesiony został do części tw ierdzy prze­
stronniejszej i lepiej przewietrzonej. Znajdo­
wała się obok niego izba zajęta przez innego 
więźnia. Dwaj nieszczęśliwi nic mający ża­
dnej kommunikacyi zewnętrznej , a czując się 
tak blizko jeden drugiego, bez możności prze­
mówienia słowa do siebie naw zajem , skoń­
czyli w reszcie, przez odkrycie na powierzchni 
podłogi, pod picccin dziury wychodzącej na 
obie sąsiednie izby. D ziurę takową pow ię­
kszyli oni dostatecznie, ażeby mogli widzieć 
jeden drugiego; a tak przysiadłszy skurczeni 
na ziem i, przepędzali długie godziny, rozma­
wiając z sobą i opowiadając swoje nieszczę­
ścia. S c b u b a r t ,  któremu wzbroniono wszel­
kiej sposobności pisania, dyktował swoje pa­
miętniki sąsiadowi, który je  spisyw ał.

Nakoniec, po dziesięcioletnich cierpieniach, 
S c b u b a r t  wyszedł z niewoli. Powrócił do 
swojej żony, która przez ciąg cały jego uwię­
zienia nie przestawała wdawać się i błagać za 
nim . Ją ł znowu wydawać swoję kronikę 5 ale 
był ju ż  znużony, chory, i  w  krótkim czasie 
żyć przestał.
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Taka była dola niektórych poetów zeszłego 
czasu. Ale poeci zeszłego czasu szczęśliwsi 
byli od dzisiejszych: nie mieli oni do walczenia 
z zimną obojętnością współczesnego sobie po­
kolenia. Kiedy śpiew ali, wiersze ich powta- 
razno do okoła; dźwięki ich lutni rozlegały się 
daleko. B ardow ie, skaldy, m innensingery, 
trubadurowie i t. p ., składali korporacye w y­
łączne ; m icli|im ie i miejsce właściwe sobie 
w  społeczności. Poeci za dni naszych żyją 
samotni i rozproszeni. Nie ma już  skaldów na 
północy; nie ma króla R e n e  w  P row ancyi, 
ani śpiewaka w W artburgu. Poeta jest bez 
potęgi i bez echa na święcie. Możni przestali 
nim się opiekować, a krytyka, która go bie­
rze niekiedy pod swoję opiekę, radzi, żeby 
się obrócił raczej do pisania prozą.

(X. M a r m i e r . — Revue de P aris.)

Do tego spisu poetów nieszczęśliwych, mo- 
żnaby przydadź jeszcze nie jedno imie pol­
skie, z którem się wyobrażenie poetyckiego 
talentu i niedoli jednoczy: K l o n o w i c z  umie-
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rający W szpitalu, K a r p i ń s k i  dni przezna­
czone zdobyciu wieńca niezwiędłej chwały, 
m arnujący na ciężkich robotach rolniczych, 
W ę g i e r s k i  w  kwiecie w ieku, na obcej zie­
mi , żegnający się z nadziejami szczęśliwego 
życia, K n i a ź n i n  gasnący z obłąkanym rozu­
m em , i t. d.

Ale żaden z nieszczęśliwych poetów pol­
sk ich , zdaniem naszćm , nie w ystaw ia, przy 
nieocenionych talentach, opłakańszego przy­
kładu pokrzywdzenia przez los i ludzi, oraz 
obojętnego zapomnienia za życia i po zgonie, 
jak  Franciszek Z a b ł o c k i .  Żyw ot jego upły­
nął ,  wśród najdotkliwszych (bo ukrywanych) 
cierpień, a po śmierci żaden hold publiczny 
nie uczcił jego pamięci. Żaden z naszych lite­
rackich krytyków nie zadał sobie pracy nau­
czenia się i ocenienia dzieł jego.

P rzed kilką laty, mając zręczność słyszenia 
niektórych anegdot o Z a b ł o c k i m  z czasów, 
kiedy w Puławach i W arszaw ie przemieszki­
w ał, trafiliśmy na osobę poufale zażyłą z da­
wnym przyjacielem Franciszka Z a b ł o c k i e ­
g o ,  za której pośrednictwem otrzymaliśmy
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następne dosyć interessujące o nim szczegóły, 
którym właściwe nader miejsce ta znajdujemy.

PPyjątek z listu P. G r iim b e rg ’a do P.
Jana R ic h te r ’a :
,, . . . .  Na punkta przysłane mi przez cie­

bie szanowny Panie Janie! podaję tyle wia­
domości, ile pamięć moja skołatana, nieszczę- 
śliwemi przez przeciąg prawie lat dwudziestu 
okolicznościami i kłopotami, jeszcze teraz u- 
dziełić może.

,,.W  jakim się roku? gdzie? i z jakich rodzi­
ców? urodził Franciszek Z a b ł o c k i  wiedzieć 
dostatecznie nie mogę (IJ5 to tylko wiem, źc 
miał rodzonego brata konsulem w Chersonie, 
przez czas długi, zapanowania S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a ,  króla: musiał więc urodzić się ze

(1) W edług krótkie')' W ia d o m o śc i o życiu  i p ism ach  
F ranciszka  Z  a b  ł  o c k i e  g  o , umieszczonej na cze­
le szóstego tom u pism tego poety, wydanych przez F . 
S. D m o c h o w s k i e g o ,  m iał się on urodzić w 1760 
r. Stycznia d. 2. Edukncyą zaś odbywał w Między­
rzeczu na W ołyniu w szkołach zgromadzenia KKs. 
Pijarów. W ielkie jest zate'm podobieństwo, ze się 
w tej prowincyi dawne'j Polski i urodzić m usiał. 

P oczet nowy. I I .  N 7. 5
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szlachetnych i nie zupełnie ubogich rodziców. 
W ychow anie i ednhacyą musiał również ode­
brać wyborne, jak  to bydź mogło na owe czasy; 
ponieważ po ukończonych studyach wstąpił 
był do zakonu jezuickiego; a po skassowaniu 
Jezuitów , wystąpił z zakonu razem z Dyoni- 
zym  K n i a ź n i n e m czy też z Franciszkiem  
K a r p i ń s k i m ,  tego dostatecznie dzisiaj przy­
pomnieć sobie nie m ogę: to tylko wiem z pe­
w nością, żc z zakonu przeniósł się do dworu 
xiążąt C z a r t o r y s k i c h  w Puław ach , gdzie 
obaj razem ż poetą towarzyszem swoim zakon­
nym uplacowanymi zostali jako nauczyciele i 
przełożeni nad pokoj owcam i, przy opatrzeniu 
stołem i pomieszkaniem, honorowie bez ża­
dnej płacy, jako i inni szlachetni rezydenci.

,,G dy się Kommissya Edukacyjna w W ar­
szawie u tw orzyła , przeniósł się Z a b ł o c k i  
do W arszaw y, gdzie przez xiąźęcia C z a r t o ­
r y s k i e g o  Generała Ziem Podolskich, w kan- 
ccllaryi uplacowanym został.

, , Przebywając w W arszaw ie , miał zrę­
czność dania się poznać ze swoim talentem i 
gustem do sztuk teatralnych. T o było powo-
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dcm do w ejścia w ściślejsze zażyłości z akto­
ram i i aktorkam i, z których rzędu  po ją ł żonę 
(nie pam iętam  je j fam ilii), z n ią sp łodził dzie­
cię (podobno córeczkę), lecz tę  jako i żonę 
nie długo po połogu u tracił.

„ W ty m  czasie , n a jb a rd z ie j, cierpiał w ie l­
kie niedostatki, i takie ubóztw o w  garderobie 5 
źe mając liouor prezentow ania się na pokojach 
G enerała ziem podolskich, p rzed  w ybieraniem  
się na hale w ieczo rne , cyrow al sam sobie n a j­
po trzebniejszą do przystro jen ia  się p rzy sto j­
nego odzież. Sam tego nieraz byłem  św iad­
k iem , bośmy w spólne m ieszkanie zajm ow ali.

,,U bóztw a tego przyczyną była mała pcusya 
Z a b ł o c k i e g o  w  Kom m issyi E dukacyjnej i 
nieum iejętność kalkn lacy i, przez co do d łu ­
gów  zaciągniętych w e dw orze na garderobę, 
przybyw ały  n o w e , i w iele m u kłopotu  czy- 

nily .
, ,Ł askę zaw sze m iał u xcia G enerała ziem  

P o do lsk ich , ale się o p rezen t przym ów ić n ic  
um ia ł, bo był w stydliw y, skrom ny i am bitny. 
W  tym  samym czasie drudzy ob ro tn ie js i, i 
z domu książąt i skarbow e podarunki często

5 *
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dostawali. Kiedym radził Z a b ł o c k i e m u ,  
żeby się o jakąś dla siebie postarał pomoc, 
przedsiębrał w domu ze mną rozmawiając za­
winąć się koło tego, ale codzień powracał nie 
niesprawiwszy5 bo mu, jak powiadał, wstyd 
było za sobą się przymawiać, a takiego nie 
miał przyjaciela, żeby jego sprawę poparł, 
bo każdy za się.

,,Do literatury zachęconym został przez xią- 
żęcia Adama C z a r t o r y s k i e g o  Generała ziem 
Podoi, i Feldmarszałka wojsk austryackich’, 
który mu przeznaczył do tłumaczenia dzieło 
Saint- Reala } i to było pierwszą jego pracą.

„Przez tegoż xiąźęcia był zachęconym i do 
niektórych sztuk teatralnych, które książęcin 
dedykował: xiąźę za to przedstawił jego kró­
low i, któremu także dzieło dedykował, i do­
stał medal, ale żadnego polepszenia sposobu 
do życia; bo Z a b ł o c k i  o nic nie prosił, a 
król się nie domyślił. A kiedy na stronie przy­
jaciele ubolewając nad jego położeniem, dzi­
wili się że przy związkach z magnatami nic 
nie miał; zawsze ktoś był taki co zakonklu­
dow ał:— „A  jemu na co, on ma talent, gdzie

\
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pójdzie stół otw arty! Insi u trzym yw ali, źc 
większy dochód popsułby tego poetę , i że za­
wsze czy mało czy w iele , to straci. P raw da, 
że P . Franciszek nie był oszczędny, ale też i 
nie miał co oszczędzać. Cudzych obiadów nic 
lub ił, i szydził z pieczeniarzy, naprzykrzać 
się nikomu przez delikatność nie chciał, a 
z niedostatków i natrętności niektórych wie- 
rzycielów często bywał smutny i mclancholi- 
czny; a czasem chcąc siebie rozerw ać, w pa­
dał w roztrzepanie. Persw azyą pocieszają­
cych siebie przyjaciół przyjm ował z rozrze­
wnieniem. Nikomu nie zazdrościł; ale w idział 
z boleścią, źe przy wszystkich pochwałach ja ­
kie odbierał, o losie jego nic pam iętano, i na 
to się w  poufałości skarżył, nie roszcząc oso­
bistej pretensyi do nikogo ; często kończył 
tym : „Ż yjm y! P racujm y!”

„Jakoż bardzo często dzień i noc bez oder­
wania się od stolika pisywał. Pracow ał bardzo 
wiele i z wielką łatwością. Najdowcipniejsze 
pisma jego wychodziły w czasie Sejmu wiel­
kiego satyryczne, w których wszystko zna­
leźć można b y ło , co świadczyć mogło o

5 ”
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wysokich jego sposobnościach i rzadkich ta­
lentach.

„  Ogólnie mówić można, że pisma jego pod 
ten czas znalazły wielkie zalety od znawców 
inicznawców, a szczególniej od sławniejszych 
aktorów.

„D zieł jego w ogólności wyszło siedmdzie- 
siąt kilka (1). Ł, dzieł swoich nigdy zysku nie 
szukał i nie miał żadnych. Co do dzieł tea­
tralnych, najwięcej ich pisał na prośby akto­
rów i aktorek, których szczególniejszym był 
czcicielem.

(i) Naiwny ten dobrodusznego korrespondenta, h u r- 
tem rachunek dzieł Z a b ł o c k i e g  o zdaje się bydż 
przesadzony, chyba że ulotne sztuczki wieYszy lek­
kiej treści za osobne dzieła chce uważać. Lecz w ta­
kim  razie liczba ta nieskończenie pom uożyćby się 
dała. — Czytelnik chcący z większą dokładnością 
poinform ow ać się o pracach pisarskich Z a b ł o -  
c k i e g o ,  znajdzie ich wyliczenie w H isto ry i lit. 
P ol. B e n t k o w s k i e g o ,  T . I . sir. 3o t, 327, 427, 
447, 529, 535, 544, 556, 573, 576 i t. d . ; tudzież 
w cytowanym już VIm  tomie dzieł Z a b ł o c k i e g o  
ed. F.  S. D m o c h ,  przy W iadom ości o życiu i p is. 
Z a b ł ,  gdzie nie tylko dzieła drukowane, ale i nie­
które rękopisma tego poety są wymienione.
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„C ią g le , bez żadnego aw ansu w  u rzęd z ie , 
zajm ow ał jednostajne m iejsce w kom m issyi e- 
dukacyjnej (1), aż do czasu pow stania krako­

w sk ieg o , w  którym  to w ypadku w ezw any zo­
stał do rządu rew olucyjnego na m iejsce n ie ­
bezpieczne, którego nik t p rzy jąć nie ch c ia ł, 
bojąc się kom prom itącyi: lecz w  tym  rządzie  
nic w idząc ła d u , zgody i żadnego ku dobrem u 
dążenia , porzucił len odm ęt, i poszedł na o- 
kopy w  szeregi prostego ż o łn ie rs tw a . . . .  P o  
rozstrzygnien iu  przeznaczeń P o lsk i, u b o g i, 
opuszczony, skołatany na um yśle, zostaw iony 
samemu sob ie , o trzym aw szy lekki od p rzy ja ­
ciół zasiłek , p a r pedes apostolorum , p ra w ie , 
udał się do R zym u. T am  na  funduszu  po l­
sk im , podobno H o ż y  u s z a  K ardynała i B i­
skupa W arm ijsk icgo , którego je s t także fun ­
dusz w  B rau n sb erg u , (kam ienica w ielka na 
kilkunastu k le ryków ) p rzez trz y  czy cztery 
lata (bo z pew nością nie p rzypom inam ) uczy ł 
się Teologii i M ed ycyn y , chcąc, jak  pow iadał

(i) Z a b ł o c k i e g o ,  przez g rzeczność p rzy ję tą  u  nas 

w  ty tu ło w a n iu , nazyw ano S ekre ta rzem , lecz  rz e -  

czywis'cie b y ł on tylko p ro to k o lis tą .
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po tem , poznać naturę  cierpień sw oich du­
sznych i cielesnych, i tym  ile m ożności zapo­
biegać.

, ,N auki te uspokoiły jego  cierpiący um ysł, 
w róciły  zdrow ie i pozw oliły  myśleć o sobie. 
A le m yśli te p row adziły  go zaw sze do m elan­
cholii ; bo żadnej pew nej przyszłości p rzed  
sobą nie w idział.

, , T ym  czasem X iązę G enerał ziem Podoi, 
w spom niał na n ieg o , bo mu w łaśnie po trze­
bny  by ł ta len tów  i usposobień Z a b ł o c k i e g o  
człow iek. D ow iedział się tedy x iąźę , że Z a ­
b ł o c k i  p rzebyw ał w  R zy m ie ;  wezAvał go 
ztam tąd do P u ła w , dla edukacyi synowca
Feldm arszałka A ustryackiego H a d y k a ,  któ-
icgo  z W ied n ia  z sobą był p rzyw ióz ł na w y­
chow anie. W yśw ięcił się w ięc Z a b ł o c k i  
W R zym ie i pow rócił do Polski. Z a ją ł się w  P u ­
ław ach edukacyą i prow adzeniem  młodego 
H adyka; lecz gdy  m łodzieniec ten nie odpo­
w iadał jeg o  staran iu  i pracy, p rosił o uw o l­
nienie siebie od tak przykrego  obow iązku , co 
i nastąpiło : zobow iązał xiąźę Z a b ł o c k i e g o ,  
aby odw iózł m łodego H a d y k a  do krakow skiej
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akademii na nauki, pod dozór W-2-Ł ę sk ie g o  
Professora matematyki, a księdzu Z a b ło ­
c k i e m u  oddał liche probostwo w Górze (1), 
pod Puławami za W isłą, cbcąc tern usługi 
jego i sprowadzenie do kraju wynagrodzić 5 
bo Z a b ł o c k i ,  jak to sam powiadał, niemy- 
ślał już szukać losu w Polsce, gdzie go wszy­
stko zawodziło. Tam zostawał przez trzy lata 
w największym prawie niedostatku, gdzie u- 
trzymywal się tylko supplementem przyjaciół. 
Nakoniec, nękany nędzą i rozpamiętywaniem 
w ucisku strawionego całego życia, wpadł 
w okropnąliypochondrycznąmelancholią, któ­
ra częstokroć do utraty rozumu przychodziła ; 
bywał na przemiany, albo smutny i bezwła­
dny, albo nazbyt ożywiony; lecz prawie za­
wsze bez pamięci. W  tym stanie, przeniesio­
no go, dla kuracyi do Puław. W  przeciągu 
tćj choroby umarł proboszcz KonińsW-Wol-

(1) Xiążę G ene ra ł  z iem Podo lsk ich  d a ł  Z a b ł o c k i e ­

m u  probostwo G órsk ie ,  w  te'm rozum ien iu ,  źe  jest
in tra tne j  co na s łu szną  obronę  Xcia wyrazić  m u ­

szę. Bo niektórzy  narzekali  na X c ia ,  ł e  zawiódł 

księdza Z a b ł o c k i e g o ,  ( G - r i i m b e r g .)
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sk i, po którym xiążę oddał to probostwo Z a­
b ło c k i e m u ,  do którego się po kilko-miesię* 
cznem leczeniu w Puławach przeniósł. T o 
probostwo juź mu czyniło intraty do kilku ty­
sięcy złotych. T u  świadkiem byłem , jak pra­
cowicie pełnił duchowne obowiązki; jak  ubo­
gich i w nędzy zostających w spierał, chorych 
opatrywał lekarstw am i, obcych nawet cho­
rych leczył i potrzebam i, co do życia zasi­
lał ; mawiając często : że nic niemasz okro­
pniejszego w ż y c iu , jak  potrzeby, przy nie­
możności ich zaspokojenia. Zaciągnione da­
wniej i w  Górze obowiązki u przyjaciół, ile 
możności zaspakajał, prosząc B og a  najw yż­
szego, żeby mu tyle pozwolił życia, iżby się 
z długów mógł wypłacić. D la te g o , chociaż 
się dochody jego znacznie, w porównaniu 
z dawnym bytem świeckim i duchownym , po­
mnożyły, co do wygód życia, zawsze też sa­
me prywacyc znosić m usiał; bo wolał sam 
cierpieć, aniżeli cudzą własność umyślnie u- 
ronić.

„Oprócz obowiązków plebana, które święcie i 
ściśle wypełniał, brał się często do przezierania
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pism sw oich; i zaw sze z nich b y łn iek o n ten t, i 
z tej przyczyny zaw sze je  popraw iał. D ziw actw  
żadnych nie m iał. D w orskich pochlebstw  nie 
c ie rp ia ł; dopełnianie naw et zw yczajów  za o- 
bow iązek poczytanych p rzykro  dlań b y ło ; po 
których odbyciu natychm iast pow racał na u lu­
bioną sam otność. O dludnym  w szakże i n ie­
chętnym  dla św iata m izantropem  nie by ł by­
najm niej ; chw alił owszem  pożycie tow arzy­
skie , rozrzew niał się nad szczęściem  fam ilij- 
nem , a obcow anie z osobam i rów nem i sob ie ,
0 których życzliw ości by ł p rześw iadczony , 
nie tylko że lu b i ł , ale szukał go naw et. Cho­
ciaż w zględem  ludzi mniej sobie z charakteru 
zn an y ch , byw ał niepew ny i podejrzliw y, w  o- 
becności ich doznając pew nego rodzaju  żeny
1 m itręgi b o jaź liw e j; rzecz praw ie zw yczajna 
u skołatanych nerw ow em i c ie rp ien iam i....

„ P rz y  zgonie jego  nie byłem  obecny; lecz 
w  roku  1825, jadąc  do W arszaw y  p rzez K o­
n ińską-W olą , dow iedziałem  się od proboszcza 
m iejscow ego, następcy po n im , który by ł ża 
życia jego  pom ocnikiem : że chorow ał krótko 
i um ierał z najw iększą spokojnością, i że pi-
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sma swoje popraw ione, i resztę prac swoicli, 
htóre nie były nigdy ogłoszone drukiem , zło* 
żył w ręce xcia C z a r t o r y s k i e g o .  Oświad­
czył mi i to ksiądz proboszcz, że od niejakie­
go czasu przed zgonem, bardzo często o mnie 
w spom inał, i żądał przynajmniej raz jeszcze 
widzieć się ze mną na tym świecie. Gdyby 
się to szczęśłiwem zdarzeniem stać mogło by­
ło , zwłaszcza przy danych mi przez ciebie 
zleceniach P . Jan ie , wiełebym mógł zaspaka­
jających wyczerpnąć odpowiedzi na przysła­
ne mi punkta.

„P rzy jaźń  jego b y ła , w  kazdem zdarzeniu 
rzetelna, stała, czynna i do tego Stopnia bez­
interesowna , źe się sam częstokroć dla niej 
poświęcał, a zawiedziony i nagrodzony nieraz 
niewdzięcznością, nigdy na to się nie użalał, 
co pochodziło z głębokiej znajomości ludzi, 
których tak dobrze w  komedyach swoich w y­
stawiać umiał.

„Dożył, tak sądzę, łat około siedmiudziesiąt, 
był albowiem daleko starszym ode innie....

„W ybierz  więc z tego szanowny mój P . 
Jan ie , według danych mi punktów , co ci się



61

zdawać będzie godnem wiadomości, i podaj 
miłośnikom literatury , którzy przypomnieli 
przecięż sobie juź prawie zapomnianego, w o- 
brębie naukowym, a u dzisiejszych, jak  tć> nie 
raz słyszę, poetów fałszywą opinią mające­
go naszego niegdyś komika, a mojego z dzie­
ciństwa towarzysza i przyjaciela. Niechaj 
dzisiejsi podawając zalety poprzedników swo­
ich wiekom następnym swojej nie ubliżają 
sław ie....”

P . G r i im b e r g ,  najlepszą podobno i naj­
więcej interesować mogącą napisaćby mógł 
biografią Z a b ł o c k i e g o ,  gdyby wypadki ży­
cia jego troskliwie był zap isyw ał, albo je 
teraz dostatecznie mógł sobie przypomnieć. 
Studia  nad dziełami autora należą do krytyki 
literackiej , ależ i ta sama krytyka jakże wiele 
w  pismach odgadnąć i trafnie ocenić m oże, 
znając i charakter i potoczne, na pozor mało 
znaczące, szczegóły życia pisarza.

Z a b ł o c k i  niepomny o świecie i zapomniany 
za życia, posilał jednak i utrzymywał związ­
ki swoje zdawnymi przyjaciołami żyjąc na­
wet w oddaleniu , czego dowodem będzie na

Poczet now y I I .  N. 7. (j
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stępny wyjątek z Dziennika W ileńskiego  r. 
1817, T . V I ,  str. 676 in as t.

Ko n iii s fca- W  o la 3  W rześnia i8 iy .

(Lubo znawcom rzadkiego i wyższego w li­
teraturze naszej talentu F ranciszka  Z a b ł o ­

c k i e g o  (od lat kilkunastu plebana w Koniń­
sk iej-W oli o dwie mile od Puław) nie bez 
żalu przychodzi wspominać, że już od roku 
1786 nic z pod jego nie ukazuje się pióra; 
wszelakoż, gdy pierwej nabyta cliwała i poło­
żone dla ojczyzny zasługi, wszelką o tym 
T e r e n c y u s z u  naszym wiadomość czynią in­
teresującą; sądzimy przeto dorzecznćm umie­
szczenie tu acz krótkiego wyjątku z listu jego, 
pisanego do przyjaciela (P . G r i i m b e r g a )  do 
W iln a .— JV y d . D z. T V il.)

„  . . . .  Łączę podziękowanie za kommuni- 
kacyą kilkudziesiąt numerów FFiatlomości 
brukow ych, któremi wszyscy czytający je  
przedziwnie się ubawili. Czego więc nie do- 
kazaly w  Litw ie uczone dyssertacye z ambo­
ny miane przez ś. p. biskupa K a r p o w i c z a ,  
któż w ie, czy nic dokażą ulotne pisma W ia ­
domości brukow ych, byle je  czytający chcieli
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z taką uwagą czytać, jakiej są godne, domy­
ślam się, iż do tego pisma, wiele przykładać 
się musi uczone towarzystwo XX. P ijarów , 
od dawna znane ze szlachetnego sposobu my­
ślenia swojego  O sobie nic nie mam do­
nieść, jak tylko że jestem dość zdrów w sto­
sunku do lat 66 wieku mojego. Zredukowa­
łem się zupełnie do pełnienia obowiązków 
moich ile mogę 5 których przecież choć nic 
najważniejszych, zaczynam czuć ciężar.— 
W yszedł u nas dekret ściągający się do dzie­
sięcin , którego skutkiem będzie zmniejszenie 
intrat duchownych ut 6 : 2. Kto miał 6,000 
będzie miał 2,000....

Wydawca dziennika wileńskiego, przez to 
napomknienie, iż Z a b ł o c k i  przez lat 31 
nic nie ogłosił drukiem, chciał go niejako 
w pole wyprowadzić i wyzwać do pisania lub 
do ogłoszenia rzeczy wypracowanych. W  tym 
zamiarze, ówczesne towarzystwo Szubruiv- 
shie wydające W iadomości brukowe, wybra­
ło go na swojego członka, i posłało mu pa­
tent} ale Z a b ł o c k i  czy go nie odebrał, czy 
też przy swojem zwykłem, podejrzliwem nie-

6 *
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dowierzaniu poczytywał to za jakiś rodzaj mis- 
tyfikacyi; dość na tern, źe ani na pismo posłane 
do siebie nie dał żadnej odpowiedzi, ani swo­
ich artykułów do W iadomości brukowych nie 
przysyłał.— Zajmowały go wtenczas obowiąz­
ki duchowne, i m artwił kłopot ze zmicjszenia 
się dochodów, których, m oże, na zaspokoje­
nie zaciągnionych długów potrzebował} nie 
myślał przeto bynajmniej o pisaniu. W szak­
że , powiada P . F . S. D m o c h o w s k i  (na 
przytoczonein ju ż  miejscu) źe: „ W  r. 1809, 
gdy część Gałlicyi przyłączona została do 
Xięztw a W arszawskiego, ocucił się Z a b ł o ­
c k i  z odrętwienia sw ojego, i częstokroć na­
pisał wierszyk ulotny, ale go natychmiast po
przeczytaniu niszczył”  W edług tegoż P .
D m o c h o w s k i e g o ,  Z a b ł o c k i  umarł d. . 
10 W rześnia 1821 r. — Żadna wiadomość o 
nim w  pismach publicznych, żadna mowa 
w  towarzystwie uczonym przyjaciół nauk , 
żaden pomnik w teatrze W arszawskim  nic 
uczcił jego zasług dla literatury i kraju. Dzie- 
ła jego bez wyboru z gruhemi błędam i, bez 
żadnych objaśnień, jak gdyby na urągowisko,
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w tandeciarskićj cdycyi P .  D m o c h o w s k i e ­
go  ogłoszone razem  zostały  p rzed  kilką la ty , 
i niczyjej na siebie nie zw róciły  u w ag i$ w ten ­
czas kiedy spory , pochw ały kry tyki i antikry- 
tyki o talencie K a r p i ń s k i e g o ,  kiedy pane- 
giryki S z y m a n o w s k i e g o  i T y m i e n i e c ­
k i e g o ,  T a ń s k i e g o  i w . i. pod niebiosa 
w ynoszą ich ta lc n la !



J U N G  S T I L L I N G

PR Z Y JA C IE L  G O E T H E G O .

] \ i e  zawsze tłumacze wybierają najbardziej 
zajmujące książki, lub takie, które Europie 
najciekawsze przynoszą odkrycia. Plemie to, 
kupieckie nieco, woli raczej stosować się do 
wymagań publiczności, aniżeli nią kierować. 
Nędzne rom anse, powiastki dwuznacznego 
smaku, paszkwile jednej opinii pochlebiające, 
zawsze prawic mają pierw szeństw o; takie to 
są arcydzieła i takie wzory, jakich się chwyta 
tłumacz, i swoim współobywatelom zaleca. 
T oż B óg w ić  jakie zdanie narodu Europej­
skie, mają jedne o drugich. Znają się naw za­
jem  tylko przez swoje wady. Tłumaczenia
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rozpladzają świstki teologiczne a nie arcydzie­
ła. B o i le a u  w  starości sw o jej, nic wiedział 
czy istniał nawet człowiek nazwany D ry -  
d e n , a l b o  jaki drugi nazwiskiem S z e k sp ii- .  
Za naszych nawet czasów, ileż nic trzeba było 
czasu i usiłowań, żeby Francuzów z W o rd s ­
w o r th ’em  oznajoinie, Anglikom W iktora 
H u g o  dadź poznać.

Do pierwszego rzędu ksiąg, jakie niedba- 
lość tłumaczów poświęciła powiastkom bez 
w artości, zmyśleniom bez talentu , dziełom 
bez moralności, należy małe dziełko sławne­
go professora J u n g  S t i l l i n g :  jest to nie­
miecka spowiedź młodego ubogiego człowie­
k a , który z ostatnich społeczności szczeblów, 
wznosi się przez szlachetność duszy, w ytrw a­
łość i pracę, do świetnego i godnego zazdrości 
położenia. Nie znajdziesz w tćm opowiadaniu 
gorączki w zruszeń, które znamionują R o u s -  
s’a. Żadnego przeciw społeczności bun tu , 
żadnych wrzących namiętności, żadnej dekla- 
macyi przeciw bogactwom i powodzeniu — nie 
z tego demokratycznego zapału, z tego gw ał­
townego uniesienia, z tej śmiałości łilozoli-



m
cznej, jakim  R o u s s e a u  swoję sławność 
winien. J u n g  S t i l l i n g ,  syn westfalskiego 
chłopa, należał do ery wcale różnej społe­
cznością i cywilizaciją. Nie urodził się ów jak 
R o u s s e a u ,  między kunsztowną Italją i sa- 

- tyryczną F ranciją , w  małej rzeczypospolitćj 
oddanej krytyce i analizie. On przedstaw iał 
poczciw ą, niemiecką ludność staroświeckich 
czasów; w ierzącą, szorstką, naiw ną, kocha­
jącą i przenoszącą w iarę nad w ątpienie: prze­
ję tą  uszanowaniem dla swoich przełożonych, 
czczącą po B o g u  , pana hrabiego i wójta gmi­
ny; łączącą z grubością swoich matcryalnych 
zwyczajów dziwną wykwintność metafizyki 
naturalnej i romansowej dziwapzności. W i­
dać tę ludność wybornie odmalowaną przez 
P . J u n g  S t i l l i n g ,  jednego zjej dzieci. On 
wydobył na jaw  jej uczucia, jej rozmowy, i 
nie można oprzeć się zauw ażaniu, jak wiele 
jest swobody, pojętności, mocy myśli i isto­
tnej niepodległości utego ludu całkowicie ob­
cego idei politycznej i tegoczes*uym wydosko- 
nalenióm.

W iele dziel nam daje praw dziw e lub fał-

J
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szyw e, istotne lub zm yślone, ujmujące lub 
w strętne w yobrażenie, życia dworów , tego 
głównego życia, co się pod jedwabiem  bry­
je . Zdaje s ię , że myśl pisarzy chciała, jak  
słońce, oświecać tylko w yżyny społeczne. 
W ybornie znamy pałace, nie wiemy wcale 
czćm jest strzecha wiejska. Historya krótkim 
targiem puściła ludności, które pług łub mo­
tykę dźwigały, a które lubo nie nosiły ksią­
żęcej korony lub feudalnego m iecza, musiały 
przecież ważyć w  przeznaczeniach ludów. 
Toż nic rzadszego i nic ciekawszego jak książ­
ka , co się dopuszcza wejrzeć naiwnie w  w e­
w nętrzne życie mieszkańców gmin i mie­
szczan. Tam są ukryte sprężyny, którćmi 
ludzkość wielkie swoje poruszenia odbywa. 
Tam  jest lu d , tam kryją się te zaniedbane a 
tak potrzebne w krytycznych świata okoli­
cznościach zasoby, tam mieszka to nieskażo­
ne plemie ludzkości, zawsze św ieże, zawsze 
dzielne, zawsze hartow ne pełnieniem ścisłein 
i codziennem domowych cnot i obowiązków 
społecznych. Rozdrobiony w  poziomych, po- 
jedyńczych siołach, tam mieszka ten olbrzym,
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lud, który'w  ciszy, pracuje skromnie na u trzy­
manie wątku moralnego życia ludzkości, i 
kosztem krwawego potu wznosi z poświęce­
niem uwielbienia godnem wielką massę naro­
dowego bogactwa. Zejdzie burza , on to zno­
w u wstępuje w szranki z maczugą Herkulesa, 
i bez nadziei osobistej nagrody, w  widoku 
tylko ogólnego polepszenia by tu , niesie życie 
i zdrowie swoje w ofierze 5 a skoro się hory­
zont rozśw ietli, ujrzysz te czarne chmury co 
zbawienny deszcz i grom rozniosły, zapada­
jące między samotne w zgórza, gdzie zielona 
kwieci się rów nina, i srebrną wodą strumień 
brzęczy. Zawsze ofiarą i zawsze zw yciężcą; 
a przecież niósł dotąd tylko ofiarne w ieńce, 
a nigdy bluszczowej korony ! Spojrzyj jaki 
przyw iązuje się interes do obrazów domo­
wych J .  J .  R o u s s e a u ,  do życia aktora opi­
sanego przez G o l d o n i ’ego.  Jest to okienko 
w rocznikach ludzkości, które coraz się zapeł­
nia. Interes jaki autobiografija S t i l l i n g a  
nam przedstawia, zwiększa się jeszcze, kiedy 
wspomnimy, że człowiek ten bez wychowa­
nia i bez przyjaciół, który tak swoję samotną
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utorował drogę 5 źył w kraju zadawnionej ary- 
stokracyi, i zaledwie ogładzonej feudalności, 
i źe z krawieckiego kramu, i z łona najpospo­
litszych zwyczajów i społeczności, przyszedł 
do tytułu przyjaciela G oetli’e go, radźcy wiel­
kiego ksiąźęcia Badenu, i imienia prawie eu­
ropejskiego. Uważany tak dla swojej wiedzy, 
jak i dla swoich cnot moralnych, S t i l l i n g  był 
kolejno krawcem, węglarzem, rolnikiem, ba­
kałarzem parafialnej szkółki i professorcm uni­
wersytetu w Heildelsbergu. Zeznania takiego 
człowieka prostego serca, wzniosłego umy­
słu, czynią z rzeczywistego życia, romans, 
któremu mało wyższych lub równych znajdzie 
się dziel dla wdzięku i niezwyczajności szcze­
gółów. 31oc duszy, odwaga moralna, czystość 
nieskażona, jaka w jego prostych przebija się 
kartach,są wyborną przeciw-trucizną na dekla- 
macye wbrew-społeczne C l ia t te r to n ’ow , i 
tych wszystkich,którzy chcą od swoich współo­
bywateli sławy, majątku, wsparcia, znaczenia, 
a w zamian dają im tylko swoje wymagania i 
swoję bezczynność. Tej ciżbie mniemanych 
wielkich niepoznanycli ludzi, przedstawićby
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trzeba życie p roste , szlachetne i odważne 
C ra b  b’ó w  w  A nglii, S t i l l i n g ’ow  w N iem - 
czecli.

Lat temu ośnidzicsiąt p raw ie , miasteczko 
Florenburg zakryte i jakby zagrzebane w je ­
dnej z dolin westfalskich, służyło za punkt 
środkowy cy wilizacyi dla okolicznych siedzib. 
Nic daleko ztamtąd leżała gmina Tiefenbaclij 
schowana między wyżynami Gillern i Geisen- 
bergu , ledwie ją  dojrzeć było. Tam  mieszka­
ła familija S t i l l i n g ’o w , familija dziedzi­
cznie uboga, dziedzicznie pozioma. Dziad 
J u n g ’a S t i l l i n g  był sobie po prostu węgla­
rzem. Sześć dni w tygodniu pędził w les ie , 
w sobotę wieczór przychodził swoję rodzinę 
odw iedzić, w Niedzielę śpiewał w kościele, 
uścisnął swoich dwu chłopców i swoje cztery 
córki, przysposobił żywności na tydzień na­
stępny, i w poniedziałek do roboty wracał. 
W strzem ięźliw y, umiarkowany, prawy, rcli- 
gijny* w  wiejskiem tem życiu zachował upo­
dobanie w przyjemnościach imaginacyi, na­
miętną miłość muzyki, i tę skłonność do ro- 
skoszy cichych i mistycznych razem, jakie te-
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gocześni Niemcy zilaje się wzięli nieskażonym 
spadkiem po swoich pierwszych przodkach.

Jednego wieczora w  sobotę, kiedy star 
węglarz zstępował z lesistej pochyłości Gei- 
seubergu, i zanucił calemi płucami hymn pro­
testancki, poczynający się od tych wierszy:

J u z  jasne słońce  skry ło  się za g ó r y ! ,

sąsiad jeden zaszedł mu drogę, by mu złą 
przynieść now inę, staranie m iłosierne, jakie 
radzi zawsze przyjm ują na siebie sąsiedzi. 
Zachowujemy tej rozmowie całą je j prostotę:

— „W iesz  ty, ojcze Eberhard, co się z tw o­
im synem młodszym dzieje , z W ilhelmem 
krawcem?

— N ic, to pracowity i tęgi chłopak, czy mu 
się przytrafiło jakie nieszczęście?

- — N iezupełnie, ojcze E berhard , ale należy
cię zawiadomić. Córka tego biednego kazno­
dziei odrzuconego przez swoję jed n o tę , D o­
r is , opętała twojego syna; on się chce z nią 
żenić.

— Zawsze dzieciom moim mówiłem, sąsic- 
dzie, źe mają się oni żenić kiedy chcą i jak 
chcą, bogato czy idiogo.— Niech gospodyni

Poczet nowy I I .  N. 7. 7
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będzie pobożna i uczciw a, to wszystko cze­
go potrzeba.— Moja poczciwa Małgorzata nic 
nie m iała, i dziedzina moja grubemi była ob­
ciążona długam i, a gorzej nic przez to nie 
było.— Każdemu dziś z moich dzieci mogę 
dadź po sto sztuk złota w gotówek.— Pan B óg. 

nam pobłogosław ił!
W  ęgłarz zastał Małgorzatę S t i l l i n g  go­

tową na jego przyjęcie : znalazł pszenne cia­
sto przed ogniem w gorącym popiele i mleko 
w cynowym dzbanie na starej dębowej ławie. 
Córki już  były w łóżku i  Małgorzata traciła 
cierpliwość niedoczekując swojego męża.

.— Cóż to ! zawołał w ęglarz składając swo­
je na stół narzędzia, dla czego W ilhelm a tu 
nie ma?

— Nie wiem, odpowiedziała M ałgorzata, on 
teraz poźno wraca.

W ęglarz w ieczerzał; a w  kilka chwil pó­
źniej przyszedł W ilhelm  zamyślony, zmitrę- 
żonv : pozdrowiwszy swoich rodziców, usiadł 
sm utnie, skłonił czoło między dłonie i mil­
czał.— Trzeba było, żeby stary węglarz w y­
darł mu jego tajemnicę; ale skoro tylko mu się
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z niej zw ierzył, ułożono, źe Doris i W ilhelm  
zamieszkają dóm ojca, źe młoda żona poma­
gać będzie M ałgorzacie, i źe W ilhelm  swo­
jego stanu nie opuści.

, , B óg zapłać! mówił Ebcrhard S t i l l i n g }  
niech nam ją  przyprow adzi, będzie zyc z na­
m i.— W ilhelm ie, W ilhelm ie! myśl o tern, co 
masz robić.— Jest to rzecz bardzo w ażna.— 
Oby B óg twoich ojców dał tobie i twojej żo­
nie w szystko, czego życie ludzkie wymaga.” 
Łzy potoczyły się z oczu W ilhelm a, uści­
snął rękę Eberharda i M ałgorzaty i poszedł 
spać.— Starzec odśpiewał protestancki hymn 
wieczorny, zamkną! drzw i na drewnianą kłód­
kę , spytał Małgorzatę czy była w oborze i 
legł na starem łożu.

Obraz ten wiejski w art zdaje mi się więcej, 
niż wszystkie idylle G e s  n e r  a .— Następuje 
potem ceremonija ślubu, ślubu zupełnie nie­
mieckiego , gdzie drewniane łyżk i, cynowy 
kredens, białe dzbanki o błękitnych uszach, 
talerze toczone z d rzew a, ulubione gęste pi­
wo i nieskończone prawie ciasta przewybor- 
nie wyglądają.— Trzeba w idzieć, kiedy ku

7 *
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końcowi w ieczora ,  W ilhe lm  z swoją inalźon- 
hą niknie w cieniach lasu, który Geisen obra­
s t a ,  a staruszkowie pozostają sami w  obec 
ogromnej bani gęstego piwa.

— „ A c h !  odzywa się w nuk w ęglarza, który 
tę historiją spisał, gdyby życic ludzkie n ie b y ­
ło tak tw a rd e ;  gdyby nie było ni deszczu, ni 
g r a d u , moznaby bez wielkiego trudu z tego 
świata raj z rob ić .”

M ałżeństwo zmieszało nieco stare fam ili j ­
ne zw y cza je ,  zwyczaje s ta łe ,  niezmienne, 
niezachwiane i jak w ysteriotypowane w N iem ­
czech .— Znajdziesz tam jeszcze  nic je d n ę fa -  
miliją S t i l l i n g . — Nie zruszono z miejsca sta­
rego o jca ,  który siedział zawsze między ścia­
ną  i stołem co się rozkładał w  godzinach bie­
siady, i wspierał na pożyczonej nodze, którą 
potem pod ścianę rzucano .— T am  to węglarz  
czytał swoję b ib li ją , tam baw ił się szczepa- 
niem drzew a i struganiem jego  po prostu, na 
w yrabianie zeń później sprzętów  i narzędzi 
gospodarskich; tam uczył swoje córki chórem 
śp iew ać , i tam dumał, drzemał lub kazał cza­
su długich zimowych wieczorów.



77

J o h a n n - H e i n r y c l i - J u n g S t i l l i n g b y l
jedynym owocem małżeństwa W ilhelm a i D o­
ris .— Biedna Doris podobna była bardzo do 
córek wikarego W ckfildzkicgo: upodobania 
jćj były szlachetne, a położenie nizkie. Ksiądz 
jej ojciec dał był jćj wychowanie nad stan 
wyższe.— Była ona łagodną i dobrą, ale cier­
piała pod strzechą węglarza. Miłość, jaką mia­
ła dla swojego m ęża, nic mogła ją  pogodzie 
z serdeczną prostotą tych co ją  otaczali; a 
niezmienna prostota jej życia i słabość zdro­
wia czyniły ją  niesposobną do pi'ac rolni­
czych. — Nie wytrzymała biedna, rodzaj jakie­
goś nabożnego smutku i cichej rospaczy ją  o- 
panow ał; rozwinęła się słabość piersiow a, i 
po trzech miesiącach cierpień, Doris skonała 
na ręku ojca Eberliarda.— Na dni kilka przed 
tym wypadkiem, mąż jćj wyprowadził ją  nad 
brzeg małego jezio ra , które oblewa w ieże 
zamku Gejsenberg.— W ów czas żona jego u- 
micrająca praw ie, odezwała się w  te słowa, 
które przywodzi S t i l l i n g  i które dobrze 
znamionuią duch mystyczny tego szczególniej­
szego ludu.

rj*+
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, ,C h c ę  u m rzeć ,  mówiła o n a ,  nie d la teg o  
bym miała przestać kochać ciebie i twoję ro ­
d z inę ;  ale trzeba bym ci opowiedziała, co się 
w e  mnie dzieje .— Kiedy wszystko zazielenia 
się na w iosnę, kiedy wszystkie kwiaty i w szy­
stkie drzewa odzyskują siłę i p rzyw dziew ają  
swoje liście, nie jestem ani w z ru szo n ą ,  ani 
zaspokojoną; zdaje się, źe odinłodnienie p rzy ­
rodzenia wcale się innie nie tycze.— Jeźli p rze ­
ciwnie na mojej drodze znajdę liść zżółkły, 
gałązkę uschłą, albo kwiat uwiędły; wówczas, 
mój p rzy jac ie lu , oczy moje do lez się czują; 
i nie są to łzy  sm u tku , ucieszona jestem pra­
w ic .— Niegdyś jesień  mię zasm ucała , wiosna 
weseliła .—  W idzisz  tedy, W ilhe lm ie ,  że B óg 

mię powołuje  do siebie, jak  ziemia pow ołu­
je  do siebie liść i kwiat co spada : ale jestem  
p e w n a , W ilh e lm ie , źc my się spotkamy tam 
w y ż e j ! ”

W ilhe lm  owdowiawszy zapadł w ciężki smu­
tek , który mu przeszkadzał zatrudniać się i 
swojćm rzemiosłem i w'ychowaniem swojego 
syna Junga  S t i l l i n g . —  T edy  stary węglarz 
brał chłopaka na swrojc ko lan a , kazał mu bi-
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błijąsy llab izow ać i uczył g o L u trab y m n y  śpie­
w ać .—  Jem u to p rzyszły  professor języków  
starożytnych i now ożytnych w in ien  by ł p ie r­
wsze zarodki sw ojego nauk zam iłow ania.— 
„ D la m n ie , pow iada on, jeden  B ó g  żył na zie­
m i: a tern był dziad mój w ęglarz . —  Jeszcze  
dziew ięć ła t nie m iałem , kiedy ju ż  on usiło ­
w ał w ytlum aczać w szy stk o , czego moje dro­
bne pojęcie nie rozum iało .— W p ro w ad z ił m ię 
do jednej rękodzieln i u trzym yw anej przez 
braci M oraw sk ich , k tó rzy  niedaw no w  są­
siedztw ie naszein osiedli.— W  ogólności, usta- 
w nie bardzo źle o nich m ów ili, u trzym yw ali 
n a w e t, żc ci biedni bracia w  głębi sw ojego 
św ieckiego k lasztoru  tysiące obrzydliw ości po­
pełn ia li.— D ziad mój m ocniejszej i w zniośle j­
szej duszy, ścisłą ow szem  zabrał znajom ość 
z jednym  ich starszym , im ieniem  M ikołaj, czło­
wiekiem  ukrytego g en iju szu , k tóry  rzucił 
w  mój um ysł p ierw sze zasady m atem atyki i 
jcom etry i w ykreślnej.—  B ędę zaw sze o nim  
pam iętał.

T ym czasem  rospacz W ilhelm a koiła się po­
w oli; w rócił on do sw ojego kraw ieckiego rzc-
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miosła i oddawał się po trochu wychowaniu 
H einrycha.— Dziad za srogim go znajdow ał.— 
, , Strzeż s ię , mówił stary w ęg larz, zaszcze­
piać w to dziecko zbyt żywą bojaźń.— Kto­
kolwiek drży, łatwo kłamie.— Nic trzymaj go 
tak krótko W ilhelm ie, kiedy kto odbiera zbyt 
liczne i srogie rozkazy, nic omieszka bydź czę­
sto nieposłusznym , wszyscy wolność lubią.’5 

W  rzeczy samćj surowość ojcowska krawca, 
którego śmierć żony uczyniła była posępnym i 
ostrym , zwalniała się stopniami i cala gmina 
dziwiła się postępom dziecka.—• ,,B oże mię 
zbaw ! wykrzykiwał dziadek, owoż młody 
ptaszek, którego pióra piękniejsze i bujniej­
sze są , niźli kiedykolwiek bywały w familii; 
on nam cześć przyniesie!” — Czułość Junga 
rozwijała się i żałujemy kilku scen dziwnej nai­
w ności, scen, które nic ustępują najczulszym 
kartkom Jana-Jakóha, a które tutaj dla braku 
miejsca opuścić musimy.-— Dusza jego kar­
miła się czystemi uczuciami i pojęciem powin­
ności : umysł jego rozprzestrzeniał się codzień 
pod wpływem tych dwóch ludzi prostych, ale 
światłych.
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„Było tó w poniedziałek rano, powiada bio­

g ra f, w piękny, wiosenny ranek : dziad mój 
miał do roboty wracać i mnie z sobą cbciał za­
brać, prosił tedy mojego ojca, by na to przy­
stał. — Jakżem był szczęśliw y! wstępowali­
śmy razem na cienistą pochyłość góry Giller, 
a starzec kazał mi opowiedzieć sobie przygo­
dy pięknej M eluziny, które umiałem na pa­
mięć.”

„M amy jeszcze trzy mile drogi, rzecze mi, 
lubię stare historije, opowiedz mi to ? ” ,

, , Dziad mój słucliał wszystkich szczegółów 
tej starej pow ieści, jak gdyby mu one były 
słowami Ew angielii: tak dalece lękał się do­
puścić mi wierzyć w podobieństwo kłamstwa. 
Szliśmy środkiem la su , w  piękny ten ranek: 
wszystko, co mię otaczało było rajem  dla 
mnie. Na małym strzyżonym wzgórku wzno­
siła się clialka w ęglarza, pokryta darniną, 
z jakimsiś kominkiem z dwu wielkich dzikich 
kamieni złożonym i leżą mchem usłaną. Kę­
sem cliłeba i trochą w ina odbyliśmy śniada­
nie. Mój dziad do roboty wziął się, a ja  błą­
dziłem po sąsiednim lesie , myśląc o pełnej
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dziwów historii Meluziny pięknej, i o w iel­
kich paladynach, których świetne czyny na­
pełniają nasze ballady gminne. Słońce miało 
się ku zachodowi, uradowany byłem z dnia 
mojego, moim, moją samotnością, mojemi 
m arzeniami dziecka, kiedy dziad mój nad­
szedł. Usiedliśmy zażyć posiłku, przed cha­
tką , pod promieniami wieczornego słońca.

—„D ziadunio, mówiłem mu, kiedy mi czy­
tać dajesz w książkach, że hohatyrowie da­
wniejsi mieli przodków , których oni imiona 
znali i mnogie ich liczyli pokolenia, bierze 
mię ochota też wiedzieć, jacy byli moi przod­
kowie. Dla czegobyśmy nie mieli pochodzić 
od wielkiego jakiego książęcia? powiadałeś 
m i, że wszyscy krew ni mojej matki kazno­
dziejami b y li, ale ja  twoich nic znam : po­
wiedz mi o nich, spiszę to sobie dokładnie.”

Stary ojciec S t i l l i n g  uśmiechać się począł 
i odrzekł:

— , , Trudno wiedzieć zkąd się człek wywodzi, 
z książęcego czy pospolitego ro d u , ale co też 
na tern tobie łub mnie zależy? Przodkowie 
twoi byli ludzie uczciwi i bardzo poboźnij ma-
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ło je s t k siążąt, k tórzyby  tyleż o swoicli po- 
w iedzieć m ogli. T w ó j dziad, tw ój naddziad 
i ich dziadow ie nie rozkazyw ali nikom u, ale by­
li w szyscy kochani i szanow ani; wszyscy w  sta­
rości pom arli w przód pożeniw szy się dobrze i 
nie zażądaw szy cudzego dobra. Z najdziesz ty  
ich tam w  górze H einrycliu . Zatrzym aj w  pa­
mięci na zaw sze ten  w ieczór. W  niebie my 
będziem  w szyscy z najlepszej szlachty, i je - 
źli ty  chcesz się tak spraw iać ja k  oni, będziesz 
szlachcicem ja k  o n i.”

„ T a k ,  ta k , rzekłem  płacząc, ale pow iedz 
mi cokolwiek w ięcej o przodkach naszych 
S t i l l i n g ’a c li?

, , R odzic mojego naddziada zw al się H olty 
S t i l l i n g ;  narodził się on około 1500 r . ,  i 
znał reform atora Z w i n g l a .  Gdy m u nic- 
chciano pozw olić sw obodnego w yznaw ania je ­
go religijnej w iary , poszedł osieśdź w  1530 r. 
w T ie fen b ach , gdzie pojął za żonę có rk ę llan - 
sa S t a e l i l c r .  Byl to silny m ąż; bil się j e ­
den przeciw  pięciu z łodziejom , którzy upro­
w adzali cztery  jego  krow y, cale jego  boga­
c tw o , i zm usił ich w yrzec się sw ojej zdoby-
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czy. Reinliard S t i l l i n g  jego syn, uprawiał 
spokojnie kawał ziemi jaki mu ojciec zosta­
w ił ; ożenił się w pięćdziesiątym roku swoje­
go życia, a w sześćdziesiątym został ojcem 
Henryka S t i l l i n g  mojego dziada, który wię­
cej niz stuletni umarł. T en był czynnym czło­
wiekiem. Kupił sobie konia i przewózką się 
tru d n ił: podróżował po Niderlandach, Sakso­
nii i po całych Niemczech. Drogi wówczas 
b y ł y  \y  złym stanie, zbójcami zapełnione: 
wszyscy inni woźnice pod jego' udawali się 
opiekę. Nie było domów zajezdnych na go- 
ścincach: trzeba było wieczerzać, obiadować 
i konie karmie pod gołem niebem. "Wszyscy 
mieli zwykle muszkiety ponahijane i wielkie 
pałasze nakształt mieczów. Gdy wieczórnad- 
chodził, ustawiano podcięźne wozy w koło i 
koniom owies zasypywano (1). Jeden z prze­
woźników pod wóz się wkradał z muszkietem

( i)  L udzie  um ieszczali się w  ś rz o d k n ; śpiew ano pieśń 

w ieczo rną; m ój dziad  zw ykle takt w ybijał. Z aw sze- 

sm y m uzykam i byli. R ozciągano p o tśm  płaszcze i 
k o łd ry  na ziem i i zasypiano.
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w ręku i straż trzymał. Pewnego wieczora 
przyszła kolej na mojego dziada 5 przewoźni­
cy obozowali na polu Iłcssy i; koło północy 
usłyszał on szelest na prawej swojej stronie; 
ciemność była gruba i księżyc nie świecił. 
Inni woźnice byłi sobie podchmielili, a dziad 
mój nie polegając na odwadze pijanych, w y­
szedł kradkiem ze swego ukrycia i postąpił 
ku stronie zkąd szelest wychodził. Tam  dwaj 
zbiegli żołnierze uprowadzali wieśniaczkę krę­
pując ją  chustkami; przodek twój bił się prze­
ciw tym dwóm ludziom, niewzywając pomo­
cy swoich dwudziestu pięciu towarzyszy, któ­
rzy spali; ranił jednego i odbił kobietę. INa 
starość zubożał o n ; posiadłość nasza ob­
ciążona była długami jakich mój ojciec spła­
cić nie był w stan ie . W szyscy S t i l l i n g ’o- 
w i e ,  kochane moje dziecię, spoczywają rzę­
dem na cmentarzu w Florcnburgu , a ja  com 
jeszcze tam nie legł, miałem szczęście, za po­
mocą bożą, wypłacić się zupełnie. Nie ma 
już długów w familii.

— , , Zapiszę to wszystko, zapiszę, rzekłem 
mojemu dziadowi zpclnem i łez oczyma: mam 

P oczet nowy I I .  N. 7. 8
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leż i ja  moicli p rzo d k ó w , mam przodków  ró ­
w nie ja k  i rycerze.

„ D z iad  mój uśm iechał się nic nie odpo­
w iadając. N azaju trz  nie omieszkałem zapisać 
w szystko to com w iedział, i użyłem na to p u ­
stych kart starej m uzycznej książki. P różno  
mi siw ieją w łosy, nic zapom nę nigdy tej epoki 
m ego ży c ia , tego uśw ięcenia m ojego chłop­
skiego sz lachectw a, tego głębokiego uczucia 
godności plem ienia zacnego i pracow itego, u- 
czucia, które mi głęboko w  serce poszło, któ­
re  się tam  ustaliło  n icznikłyin sposobem .”

W krótce śm ierć sprzątnęła  zacnego S t i l -  
I i n g ’ó w  po tom ka, E berharda  S t i l l i n g .  
W  dniu naw et, w  którym  ma ducha w yzionąć, 
oddaje się w szystkim  swoim pracom  w iejskim , 
napraw ia starą strzechę co dóm jeg o  pokry­
w a i osłania, i zaw sze śpiew ając drżącym  sw o­
im głosem  hym ny św ięte lutershiego w yzna­
n ia , siłi się w leźć na w iśn ię , która poczyna 
się obciążać dojrzałym  ow ocem ; w pośród 
zielonych gałęzi i rum ianych ja g ó d ; w idzisz 
tę głowę, białą, tc  długie srebrne w łosy; szcze­
g ó ln ie jsze , fantastyczne praw ie w esele zdaje
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się błyszczeć w  jego  spojrzeniu  i ożyw iać glos 
jego . Z ła z i, i z m otyką w  rę k u , odryw a ski­
bę darniny, k tórą na dachu budynku clice u- 
m ieście.”— Zaiste, pow iada sw ojem u w nuko­
w i ,  ta b ry ła  ziem i byłaby niezłćin w ezgło­
w iem  na długą noc ostatniego d n ia ! ja k  ci się 
z d a je ? ”

Znajom e ju ż  je s t  w nętrze  tej poczciw ej 
niemieckiej ch a ty ; nie będziem y opisyw ali 
w  szczególności ostatniej sceny zacnego Eber- 
harda .M ożnajuźby ło  zrobić sobie w yobrażenie 
tej praw ości, tćj szczerośc i, tej szlachetności 
uczuć, zespoliliśmy się z tern niezm iennem  go­
spodarstw em , z tern życiem zaw sze jedna- 
kiem  pokoleń n iem ieckich , ze zw yczajam i tej 
chaty, w  której sp rzę t każdy, każde naczynie- 
nie zm ieniło miejsca od stu  pięciudziesiąt lat. 
Sąsiad znajduje tam jeden  zaw sze porządek, 
tęż sarnę czystość, toż samo ubóztw o , tęż sa­
rnę zadaw nioną uczciw ość. Pójdźm y za m ło­
dym  S t i l l i n g i  c m w  św ia t, na którym  się 
umieścić skryty go niepokój w iedzie. D ucho­
w ny parafii, S t o ł b c i n ,  uczy go po łacinie, 
bierze na siebie w yniesieniu się jeg o  pomagać.

8 '



W  piętnastym roku życia zostaje nauczycie­
lem szkółki w Quclbcrg. D rw aln ik  niejaki na 
imie K r u g e r  pożycza mu kilka tomów, mię­
dzy któremi znajduje się H o m e r ,  czyta H o ­
mera podczas wypoczynku dzieci. Szkółka le­
żała na stoku w z g ó rz a , s iadał, powiada ów , 
u okna ,  i ztamtąd zapatrywał się na morze 
zieloności nakropione całe bielejącemi kwia­
ty , na  wsi rozrzucone po dolinie i zawieszo­
ne na sąsiednich górach , na starożytne dęby 
Giłleru i zachodzące słonce. H o m e r  nie szu­
kałby zaiste godniejszego siebie obwodu. S t i l ­
l i n g  czynił się przyjacielem chłopków , za­
cnego i patrijarchalnego plemienia , które od­
śpiewywało mu ułamki starych wiejskich bal­
lad , czego z uniesieniem słuchał, wieczo­
rem , podczas,  kiedy na rów nin ie  tłustych cie­
lic dzw onki odzywały się, tam i ów d z ie ,  kie­
dy dzieci na wolność p u szczo n e , po pastw i­
skach biegały z swojćm owsianem ciasteczkiem 
w  ręku, kiedy niewiasty oczyszczały dziedziń­
ce ;  kiedy kogut ostatnie swoje pienie rozw o­
dził potrząsając po raz ostatni swojćmi pół 
c icm nćm i, pół pomarańczowemi pióry; i kie-
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dy drwale i węglarze, wracając z lasu, szczę­
śliwi z nadchodzącej godziny wytchnienia, 
wypoczywali sohie pod fontanną.

Epoka tćj błogiej szczęśliwości długo trwać 
nicm ogła. Pastor S t o l b e i n  nic rad był swo­
im owieczkom, które jemu w tąź oddawały} 
wymagał on, by się trzymano starych metod 
uczenia. Chłopi, a K r u g e r  mianowicie, chcie­
li, by ich potomków uczono więcej czegoś nad 
katechizm. Przyjaciel nasz Jung  S t i l l i n g ,  
który z taką roskoszą H o m e r a  czytał, nie 
był biegłym w dyplomatyce, w trudnem zna­
lazł się położeniu między pastorem a chłopa­
mi. Pewnego dnia, S t o l b e i n  do szkółki 
wkroczył i nielitościwie zabrał wszystkie łu­
pkowe ćwiartki, na których dzieci poczęły by­
ły swoje arytmetyczne ćwiczenia. Chłopi przy­
sięgli, że ich pastor duszę djabłu zapisał} bunt 
by się zawziął w  najlepsze, gdyby krawiec 
W ilhelm , postrzegłszy opłakane położenie 
swojego syna, nie był go do domu odebrał. 
Henryk nieszczęśliwym był bardzo, jego kra­
wiecka igiełka ciężyła nui nieznośnie. Fami- 
lija jednego bogatego ziemianina ofiarowała

8* '  .
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mu miejsce nauczyciela, p rzy  kilku małych 
dzieciach; S t c i f m a n  (takie było miano ojca 
familii^ był to wieśniak bogaty, posiadacz ob­
szernych ziem i licznych stadnin , ale ciasnej 
duszy imyśli. Oyciec n a S t i l l i n  g ’a n iezw a-  
ża ł;  dzieci p rzedrw iw ały  sobie z jego  delika­
tności i wczesnej jego  erudycj i;  porzucił ich 
więc z radością; został nauczycielem szkółki 
w  L in d a r f .  potem w  P re js in g en ,  i wystawił 
się na przygany swoich starszych: ,,źc nie św ię­
te i nie świeckie książki czytał, miasto doglą­
dania dzieci.”

P rzysz ły  radzca nadw orny opowiada w szy­
stkie przygody z naiw nością , którąby za py­
chę wziąć można. Pow ierzchow ność jego 
spokojna i s łodka, życie umiarkowane i sie­
d zące ,  jednały  mu wiele przyjaciół. W  Pre j­
s in g e n , wdowa S c b m o l l ,  która córki mia­
ła p iękne , dała mu mieszkanie; A nna i Ma- 
r i j a ,  obie mocno zajęły się młodzieńcem, a 
icli namiętność przybrała  barw ę zupełnie nie­
miecką. „C zęs to ,  powiada o n ,  kiedy księ­
życ snuł się powoli po błękitnćm niebie i przc- 
szczelał się przez d rz e w a , wyprowadzałem

A



91
dziatwę, litóra na wzgórzu Prejsiugcn w przej­
my sobie śpiewała, drzewa cieniem swoim  
ieh bryły, a doliny i wzgórza rozlegały się. 
ich pieniem; bobiety i dzieci miasteczba wy- 
cliodziły z domów swoich, siadały u drzwi 
i słuchały. Dom N. S c h in o 11 był blizbo ztam- 
tąd; sboro tylbo dziewczęta mnie usłyszały, 
biegły obie do swego poboju, btórego obna 
były otwarte, i tam ciemnością obryte rozczu­
lonego nadstawiały uclia na śpiewy dzieci i mo­
je. Kiedy wracałem (wstęp mi był wszędzie 
wolny i P. S c h m o l l  nie strzegła córeb swo­
ich), zostawałem Annę i Mariją milczące o- 
b ie , łzami zalane , ze spuszczoneini rękami. 
Często jedna lub druga biorąc mię za rękę mó­
wiła mi: — ,, Jabże mi śpiew twój miły.” Dru­
ga siostra glębobiem odpowiadała westchnie­
niem, a ja , dla btórego miłość i małżeństwo 
były synonymami, i co nie mogłem żenić się 
z jedną srogiego drugiej nie zadając ciosu, 
odpow iadałem.” — Moje kochane, zaśpiewaj­
my razem pacierz w ieczorny, a wierzcie mi, 
że nigdzie nie śpiewają lepiej jak w niebie. ” 
Nie wiem, dodaje S t i l l i n g  (zostawszy radzcą
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stanu i światowym człowiekiem) czy to boz- 
kie pocieszenie zdawało się im dostatecznem, 
tego mi nie powiadały nigdy.

Jedna z dwóch sióstr, M arja, dostała po­
mieszania zmysłów, to cierpienie przemija­
jące ustało po dwóch miesiącach.— S t i l l i n g  
czuł się obowiązanym opuścić doinP. Schmoll 
i wrócił do swego ojca. — Wilhelm powtór­
nie się ożenił, a jego nowa żona, poczciwa, 
ale skąpa i mało czuła, nie raczyła nawet 
spojrzeć na młodego nauczyciela szkółki.— 
Ojciec gniewał się, widząc na twarzy syna 
ślady ciągłej melancholii.— ,,To nic jest nam 
właściwa, mówiłon; S t i l l i n g ’o w ie  nieby­
wali nigdy smutnibez przyczyny.”—Na szczę­
ście dano znowu S t i l l i n g ’ow i miejsce nau­
czyciela szkółki, które on przyjął.— Po dwu 
miesiącach honsystorz chciał go usunąć i na 
miejsce jego osadzić zięcia jednego z pasto­
rów : owoź scena cale niemiecka godna zda­
je się uwagi.

,, Kiedym się dowiedział co mi zagrażało, 
niedocliodząc winy jaką na mnie rzucano, po­
szedłem do małego kościółka i w dzwon u-
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derzyłem.— Na to hasło, całe zbiegło się mia­
steczko i na łące przed kościołem się zgro­
madziło.— Rozpowiedziałem chłopom co się 
święciło. Każdy wedle swego charakteru nie­
chęć swoję wyrażał. Jedni byli smutni, dru­
dzy rozdąsani; wszyscy zaś obstawali za mną. 
Niektórzy chcieli,się zburzyć. Na czele tych 
ostatnich był młody R e h k o p f ,  który nasu­
wając czapkę na ucho i wołając:—„N ie, dja- 
heł nam nawet naszego bakałarza nie w ydrze;,, 
poszedł do karczmy, ułożył prośbę do dozor­
cy p row incji, i kazał ją  w net podpisać w ię­
cej niż stu swoim współbraciom. W ieczorem  
tegoż dnia R e h k o p f ,  na czele dwudziestu 
chłopów , poszedł do Salen gdzie mieszkał 
dozorca, i nie zapukawszy do d rzw i, ani się 
opowiedziawszy wszedł do sypialnego poko­
ju  P . dozorcy M e i n l i o l d ’a. T o niespodzie­
wane najście chłopów trzymających czapki 
swoje i kapelusze w ręku, a wprowadzonych 
przez R e h k o p f ’a niedobrego, zdziwiło mo­
cno P . dozorcę , który zagłębiony w swojem 
wielkiem krześle, obwiniony w szlafrok z czer­
wonego adamaszku, i z przysłonioną czep-
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ceni głową, posilał się spokojnie szklanką cze­
kolady.

—Przyjaciele, zawołał, sławiąc szklankę na 
sto le, czego żądacie?

— Oto chcemy wiedzieć, odpowiedział R  e h- 
k o p f ,  czy nauczyciel naszej szkółki zabił ko­
g o , o tru ł, czy okradł?

— Dla czego? i kto to powiada?
— Bo też jego tak traktujecie. Niech nam 

okażą że jest w inien , sami go odeślem , je- 
źli zaś nic z tego nie uczynił, zatrzymamy go.

Dozorca w yrw ał prośbę z rąk R  e h k o p f ’ a, 
i przeczytawszy ją , gdy się zabierał do jej po­
darcia: , ,Do pioruna, rzekł chłop, nie rób­
cie tego , ho ten papier was o p arzy .,,

---W ięc przychodzicie mi ubliżać w moim 
własnym domu?

— Jak się wam podoba.
— A le , moje kochane dzieci, odrzekł do­

zorca, spuszczając z tonu, wy nie wićcie że 
ten chłopiec jest bardzo ladaco ?

— Toż to jest właśnie o czćm chcielibyśmy 
się przekonać.

— Prawiono mi o nim tyle rzeczy....
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— Oli! p raw iono! powiadają uap rzy k ład , 
że P .  dozorca był pijany na ostatnim jarm arku 
w  Klecfold.

— Co?... co chcesz mówić?
— Cicho, cicho, bez hałasu. P .  dozorca są­

dzi wedle tego jak  ludzie mówią; ja  tyleż so­
bie pozwalam.

— J a  ci pokażę!...
— Z a is te ,  nie macic mi nic do pokazania , 

ho ja  to sam właśnie je s tem , com pod wsią 
Grinvald was na konia w sad z i ł , na którein 
z wielką trzymaliście się biedą. Zostawicie 
nam naszego bakałarza,  oświadczam to w am  
imieniem całej gminy.

W  istocie bohater nasz kilka dni dłużej po­
sadę swoję dz ie rży ł ,  ale usunąć się za ro- 
stropnicjsze uznał; i mimo wstręt  swój do kra­
wieckiego rzemiosła ; mężnie za w arsz ta ­
tem zasiadł znowu. Kie sobie nie był zaro­
bił , nic nie zaszczędził. N iebezpieczny za­
wsze w pływ  macochy poczynał duszę W i l ­
helma za tw ardzać , roboty mii brakło i syn 
ciężarem mu się stawał,—  O godzinie wtórej 
z rana w staw ał co dnia biedny Jung- S t i l -
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lin g : i szedł wiać zboże, chociaż mu się ręce, 
wrzodami pokryły i calem ciałem trząsł dreszcz 
gorączkowy. Za ubóstwem weszły w za­
cny i spokojny dom S t i l l i n g ’ o w  niezgoda 
i swarliwośe. W ilhelm , podniecany zapewne 
słowami macochy, przywykł na swojego sy­
na patrzeć jako na próżniaka, który spoży­
w ał puściznę familii. Jednego wieczora Jung  
S t i l l i n g  będąc w  sąsiedniej wiosce gdzie 
szukał sobie roboty, w racał do domu wesoły, 
ani myślał wcale żeby go tam burzliwa cze­
kała scena. Ojciec zaś skoro go tylko dostrzegł, 
rzucił się nań i obalił na ziem ię: ale S t i l ­
l i n g  któremu nie brak było siły, prędko się 
otrząsnął, i ściskając oburącz swego ojca, 
w lepiwszy weń niewzruszone i płonące oczy, 
ruszyć mu się nie dał.

,,Jeź lim  kiedykolwiek, powiada biograf, 
uczuł całą gorycz dotkliwej boleści, to w owej 
zapewne chwili. Milczeliśmy obadwaj, serce 
mi się rozdzierało, a wzrok mój zawsze na ojca 
utkwiony trzymałem. Probow ał mi się w y­
drzeć , ale napróźno; ramiona moje oplotły 
go żelaznym obręczem — „O jcze mój, ojcze!
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mówiłem mu słabym , przenikliwym jednak 
głosem , nie obrażaj m ię , poważam c ię , ko­
cham , a le ...., ,  W ów czas go puściłem, zbli­
żyłem się do okna i otworzyłem j e ,  on stał 
o s łu p ia ły „ O jc z e ,  cóżem ci złego uczynił?,, 
pytałem go najłagodniejszym głosem :,, — O j­
ciec mój, usuwając się w  głąb izby , zalał się 
łzami i twarz utulił obiema rękoma. Nazajutrz 
rano złożyłem moje rzeczy i powiedziałem 
W ilhelm ow i:—„P orzucam  k ra j, idę na w ę­
drówkę krawiec robotnik ; pozwól mi wyjść 
spokojnie. Płakałem szczerze.— „N ie , ty nie 
pójdziesz teraz,, płacząc odpowiedział ojciec. 
Nie mogłem bez wzruszenia słyszeć go mówią­
cego tym sposobem, i zostałem.

„ D o b ra  moja babka, ślepa, odgadywała 
co się w domu działo , chociaż ciągle leżała 
w łóżku i nikt ją  do tajemnicy nie przypu­
szczał. Kiedym się przy jćj łożu znalazł, w y­
ciągnęła swoję rękę do mnie:— „W iem  coćsię 
przytrafia, Henryku; z wielkim trudem ty na 
świat wyprowadzasz twoje przeznaczenie, 
jako matka swoje dziecię. T y  nie wiesz co 
im dziad twój powiadał nocną p o rą , kiedy

Poczet nowy II . N . 7. 9
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nie spał a myślał o tobie: E b e r l i a r d  prze­
w idyw ał wiele rzeczy — „M ałgorzato, ma­
wiał mi, chciałbym żyć, by wiedzieć co z tego 
dziecka będzie. W ilhelm , który jes t zacnym 
człowiekiem i który zawsze uczciwym będzie, 
napotka jednak w życiu wiele trudności. On 
zechce powtórnie się ożenić; on się w  gro­
szu kocha 5 wiele rzeczy trw ożyć i kłopocie 
go będzie ; ale to dziecko, nie lubi ono ani 
zabiegów ani pieniędzy. Jem u książek trze­
ba. Chłop nie wić co z książkami robić. Nie 
wićm też jak  on sobie poczn ie; ale H enry­
kowi się powiedzie, jestem  tego pew ny. Kie­
dy siekierę sobie zrob ię , ona drzewo swoje 
znajdzie i zrąb ie, kiedy Bóg człowieka tw o­
rzy do jakiej wyłącznej rzeczy, on także na 
swe dzieło tra fi.”— T e słowa mojego dziada 
były mi w yrocznią, która z grobu, by z świą- 
tnicy w ychodziła f nie raz w trudnych życia 
mego okolicznościach, zdawało s ię , że sły­
szę głos dziada mojego, m ówiący: ,, Śmiało, 
Henryku! siekiera zawsze swoje drzewo znaj­
dzie. „

Słowa dziadka dały S t i l l i n g ’o w i  więcej
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wiary w  przyszłość. Pracow ał on czas pewny 
u jakiegoś krawca z Norym bergii, którego 
córka, na imię łLiseta, bardzo piękną była. 
Śpiewała ona jak aniół; umiała na pamięć 
mnóztwo starych pow ieści, i przez całe go­
dziny opowiadała je  naszemu bohaterow i, 
który utrzym uje, źe nie kochał ją  miłością. 
A le był on tak niemieckim, tak m arzącym , 
tak poetycznym w  swoich w yrażeniach, źe 
istotnie stanowić o tern nie umiemy. Lizcta 
była p iękna, czuła i z natury mclancholiczna. 
Padła ofiarą, biedne dziecko, surowości kal­
wińskiej swojego kraju. Miała ona skłonność 
do jednego młodego człow ieka, od którego 
odbierała listy. W ina jej ta odkrytą została, 
a zwierzchność kościelna odmówiła je j ślubu 
do pewnego zakreślonego czasu. Naturalnym 
wypadkiem oczekiwania na jakie skazano Li- 
zettę było wydania na świat dziecka. Cenzura 
kościelna, która miała się w obowiązku oznaj­
mić jej słabość wsi calćj, nabawiła ją  takim 
strachem, że sobie śmierć zadała. , ,Przeklęty 
niech będzie ten od B o g a  i ludzi, wyrzeka 
S t i l l i n g ,  co uzbrojony zwierzchnością Bo-

9 ’
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GA, na to jej tylko używ a, by przy wieśdź jakie 
nieszczęśliw e dziecko do słabości, rospaczy 
i śm ierci” .

T o z d a rz e n ie ,  przytein nędza jaką  był p rzy ­
gnieciony S t i l l i n g - ,  zmusiły go porzucić 
dom ojca, i rozpocząć w ędrów kę. W  dzień 
JBoźego Narodzenia 1762 r. złożył w  jeden  
tłómok trzy podarte koszule, paręstarycb  poń- 
czocb , cztery rixtalery, nożyce i naparstek , 
nie wiedząc dobrze, gdzie pójdzie. W oźn ice  
wskazali mu drogę do Schoeuthnn , toż w tam - 
tę  skierował się stronę. Nazajutrz w  wieczór 
spoczął na m uraw ie  w  obec gór Gillcr i Gei- 
senberg ,  a te dawnej czci jego przedmioty, 
łzy  mu wycisnęły. Mało miał p ieniędzy: do­
brze jednał; był wszędzie przyjęty. O pow ia­
dał swoję historją , a chłopi mu mówili swoje. 
W ieczorem  liymny śpiewał. S t i l l i n g  w tó ­
row ał swoim nowym przyjaciołom na jednym  
z tych turbanów z białego d rzew a ,  dziś je s z ­
cze nic rzadkich po gościńcach niemieckich. 
Nareszcie stanął w  Schoenthun, u celu swojej 
podróży. Niejaki krawiec N a g e l  przyjął go 
do siebie j J u n g  zgorszył się nic pomału wi-
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dząc, że krawcy w  Schoenthiin nogi na krzyż 
zakładali przy robocie : pozycya ta jakiej nie 
znano w jego rodzinnym dom u, zdała mu się 
poniżającą. W iodło mu się bardzo dobrze 
w domu N a g e l ’a ;  on to na czytelnika byt wy- 
brauy. W  poniedziałek rano grywał na orga­
nach, a cała wieś jego talentowi się dziw iła: 
w wieczór czytał zgromadzonej familii życie 
Maurycego X . N a s s a u  i liistorją Niederlan- 
dów. Szatan pychy zmieszał i p rzerw ał to 
niewykwintne szczęście jakiego używ ał: w ie­
czna z igłą i nożycami robota poczęła go u- 
trudzać; przyjął stręczonc mu wychowanie 
dwojga dzieci P . H o c h b e r g ,  bogatego rę ­
kodzielnika.

Sądzicie go na drodze szczęścia?— jako ży­
wo ! on idzie bitym szlakiem przeciwnego lo­
su. , , Miałem na sobie, powiada o n , stare 
pończochy z kręconego jedw abiu , wielki wie­
śniaczy kapelusz, skórzane spodnie, w ytartą 
kamizelkę, i frak czarny niegdyś bardzo pię­
kny. Proszę wyobrazić sobie, co się to dziać 
musiało z takim jak  ja  prostakiem w prow a­
dzonym do wielkiego o trzech piętrach domu,

9 -
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zamieszkanego przez famiłiją H o c l i b e r g ?  
Dzieci w  szkarłat z huzarska p rzyb rane ,  zda­
w ały  się bydź inałćmi książątkami; gospodyni 
domu kryła się w  głębi niebieskiego budoaru. 
Kiedy dzieciom kazano pocałować w  rękę 
nowego nauczyciela , nic wiedziałem p ra ­
w dziw ie jakiemu polecać się świętemu. P .  
H  o e h b c r g  zm ierzywszy mię od stop do gło­
w y , i po chwili m ilczen ia : „S ługa  Pański” , 
odezwał się do mnie po francuzku. Potrzeba 
mi było z minutę c z a su , żeby mu odpowie­
dzieć: „ P an ie ,  wasz pokorny sługa” . Śliczny 
komplement na jakim  się zawczasu przygo to ­
wał. P .  H o c l i b e r g  przeszedłszy się dwa czv 
trzy razy po pokoju , i mierząc mię jeszcze jak 
w p rz o d y : — „ Je ś l i  jesteście w postanowieniu 
zostać tutaj w  stopniu nauczyciela, ofiaruję 
w am  dwadzieścia pięć ryńskich” . Zdawało 
mi się to dość skąpo na tak bogatego p a n a ; 
ale nie śmiałem i słowem jcdnćin mu zaprze­
czyć.

Owoin w prow adzony między bogate ro­
dzeństwo. Oswojonoby się zapewne zm ojćm  
obejściem się w ieśniaczem , ale nigdy z gru-
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kością mojej odzieży. Napróźnom po dwie 
godziny przed zwierciadłem t r a w i ł , aby się 
nałożyć do witania i uśmiechania s ię ,  jak  owi 
tam panowie. Ale im mocniej szargało się 
moje odzienie, tym innie oni traktowali go­
rzej. JNie przepomniano wszystkie przede mną 
zamykać szafki, jak  gdybym na złodzieja kro­
ił. T e ,  raz po raz pow tarzane, obelgi, zmusza­
ły mię trzymać się nieodstępnie dziecinnego 
pokoju , zaledwie mi zostawiano trochę czasu 
na poprawienie mojej dziurawiącej się odzie­
ży; brakło mi pieniędzy na sprawienie inućj, 
a przed czasem o nic prosić nie chciałem. T a k  
kilka przeszło miesięcy. Pas to r  miejscowy u- 
żaiil się nade m ną ,  i dnia jednego rzecze m i : 
, ,Chodź do mnie na obiad” . P rzy ją łem  zapro­
szenie; ton życzliwości, z jakiem do mnie mó­
w i ł ,  wydał mi się tak now ym , i tyle na mnie 
uczynił w rażen ia ,  żem praw ic przez cały o- 
biad płakał.

■— Biedne dzićcic, mówił mi poczciwy księ- 
źy n a ,  odgaduję i pojmuję wszystkie twoje 
cierpienia; niech ci to B óg  policzy, mój kocha­
ny. Owóź tygiel z którego dusze ludzkie wy-
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cliodzą przedziwne i do wszystkiego zdolne. 
Hydź może, że ze wszystkich życia ludzkiego 
kolei, nie ma żadnej coby na ostrzejsze czło­
wieka wystawiała próby, ile twoja. Stan do­
mowego rodziny jakiej nauczyciela posiany 
je s t mnóztwem upokorzeń. Położenie rze­
mieślnika znośniejsze jest. Ten żyje przynaj­
mniej między równemi sobie : nie przypisują 
mu pychy jakiej istotnie nie m aj nie upoka- 
yZają j e8° mi{ości w łasnej, bo w tern nikt 
interesu swojego nic widzi. Domowy nauczy­
ciel jes t tem nieszczęśliwszy, że położenie je ­
go jest dwuznaczne i niepewne” .

Zaiste biedny S t i l l i n g  dał się przeko­
nać. W  połowie bowiem kwietnia nic w ziąw­
szy grosza jednego z obiecanego m ujnrgeltu , 
od tej rodziny bez serca, złożył swój mały 
tłóm ok, wyrzucił przez okno swój kapelusz i 
rzeczy, wyszedł z niegościnnego dom u, w y­
rżnął sobie kij z poblizkićj zarośli, i dumny 
z odzyskanej w olności, ale biedniejszy niż 
kiedykolwiek, puścił się na wolą Opatrzności. 
Szedł d ługo, aż stanął nareszcie w  małem 
miasteczku W aldfeld. Nic nic jad ł przez dzień
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cały. Zaszedł do p ierw szej kraw ieckiej krani­
ki jaką n ap o tk a ł, a tą  szczęśliw ym  trafem  
przew odził P . Izaak , jego  w spó łrodak , p o ­
czciw y człow iek , który m łodego S t i l l i n g ’a 
w zią ł na sw oję szczególną opiekę. Pokocbam y 
odtąd kraw ieckie rzem iosło, dla którego mało 
mieliśm y przychylności. N asz Izaak w idząc 
sm utny stan  odzieży S t i l l i n g ’ a , o tw orzył 
w ielką sza fę , w y ją ł z niej p iękny czarny ka­
p e lu sz , pączochy w ełniane c za rn e , n ieb ie­
skiego sukna frak , b runatnego na kam izel­
kę i spodnie; kazał zaw ołać szew ca , polecił 
żonie sporządzić koszule dla Ju n g ’a ,  i dał m u 
w  rękę jed n ę  z trzcin  sw oich. — ,,T y ś  mię o- 
dział kiedym by ł n ag i, pow iada stary  S t i l ­
l i n g  w  sw oich pam iętnikach; Izaaku! po­
czciw y Izaaku ! K iedy nam  p rzy jdzie  p o ra ­
chow ania się ch w ila , dusza tw oja pokaże się 
św ie tn ą , siedm kroć św ietn iejszą niźli w scho­
dzące latem  słońce” .

Z  domu kraw ca Izaaka, Ju n g  S t i l l i n g  udał 
się do S p a n i e r ’a ,  w łaściciela żelaznej hu­
ty, k tóry  go za nauczyciela dla sw oich dzieci 
p rz y ją ł, w yrozum iał jego  ch a rak te r, uprzej-
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inie się z nim obchodził i poradził oddadź się 

-medycynie. Stary ksiądz katolicki, którego 
S t i l l i n g  polubił bardzo, podał mu tęź sarnę 
rad ę , i udzielił swojego doświadczenia, jakie­
go nabył w professyi okulisty, którą przez dłu­
gi czas się trudnił. Ksiądz ten tak dokładnie 
objaśnił S t i l l i n g ’a ,  źe młodzieniec wzywa- 
ny przez sąsiadów S p a n i e r ’a ,  kilka ważnych 
uczynił praktyk. B óg zdawał mu się tę drogę 
wskazywać i na tę prowadzić. Mówiono wie­
le o młodym okuliście, i pew ien gatunek re- 
putaeii go zalecił.

Dnia jednego wezwano go do niejakiegoś 
P . F r i e d e n b e r g  mieszkającego w  R osen­
heim , którego syn zagrożony był oftalmiją. 
Cichość była w całym domu, oddychał on po­
rządkiem , prostotą i dobrem mieniem. Był to 
gmach trzypiętrow y, zbudowany wśród pię­
knego ogrodu, a który właściciel obecny., ku­
piec niegdyś, kazał przed trzema laty posta- 
w ic. — , ,Znalazłem tego uczciwego człowie­
ka , wzór niemieckiego m ieszczaństwa, wśród 
swoich dziesięciorga dzieci, wszystkich do­
brze ubranych,wstydliwego i uprzejmego obli-
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cza, i które nas przyjęły ze szczelnością praw* 
dziwie obowiązującą. Panow ał w tym domow- 
stwie gatunek karności i czynności wdzięcz­
nych dla oka. P . F  r  i e d e n b e r g  prosił mię 
na obiad, i w  krótkim czasie stałem się do­
mowym. Co niedziela szedłem uzień mój spę­
dzić z tą zacną familiją. Starsza córka P . F  r  i e- 
d e n b e r g ,  mająca dwudziesty pierwszy rok 
życia, Krystyna naim ie, chorą była. Podczas 
dwóch pierwszych tygodni mojej z domem 
F r i e d e n b e r g ’ó w zażyłości,lekarze wszyscy 
jednozgodnie głosili, że stan je j był niebez­
pieczny i życie niepewne. Nic miałem był je ­
szcze zręczności ją  w idzieć; ale wieczorem 
dnia tego, w którym trzymałem do chrztu no­
wonarodzonego syna mojego przyjaciela, rze­
cze mi on po w ieczerzy, nakładając swoję 
wielką fajkę: —,,Czy nie zechcesz zobaczyć 
mojej córki? stan je j niespokojnym mię czyni; 
mam zaufanie w  tob ie, a jakkolwiek skro­
mnym jesteś, więcej się znasz na medycynie, 
jak  wielu tu naszycli pysznych lekarzy. U prze­
dzam cię , ż e je s t bojaźliw a, świata nic w i­
działa nigdy. Jeźliby c ię ^ d y  nie przyjęła na-
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leżycie, nic obrażaj się tem , to pobożne i 
dobre dziecię lubiło zawsze samotność i na­
bożeństwo. ”

Poszliśmy zatem na g ó rę : Krystyna była 
w  łóżku , bardzo słaba. Była ona przystojna, 
ale wyniszczona i ciei-piącego oblicza. Cóż- 
kolwiek ojciec mi je j powiadał, nie przerazi­
ła się mojćm przybyciem 3 owszem uśmiech 
przem knął po jej tw arzy , podała mi rękę i 
prosiła siedzieć. Rozprawialiśmy poufale, mó­
wiąc szczególniej o poezji i religji. Głos jej 
był słodki, rozmowa przyjem na, a niekiedy 
iskra zapału ożywiała jej wielkie błękitne oczy. 
Podległa częstym bczsennościóm potrzebowa­
ła nieraz towarzystwa którego ze swoich kre­
wnych w  nocy. Spędziwszy tak parę godzin 
na rozmowie przy n ie j, ju ż  miałem odejść, 
kiedy ona rzekła do swego ojca:—„O jcze, czy 
pozwolisz żeby P . S t i l l i n g  czuwał przy 
m nie?...

— Chętnie bardzo , jeźli to przykrem  P . 
S t i l l i n g ’o w i  nie będzie.

Przystałem na to z ochotą. Rad byłem szcze­
rze ze sposobności okazania temu rodzeństwu
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wdzięczności za daną mnie tak uprzejmą go­
ścinę. Jeden z je j braci został z nami przez pól 
godziny; poszedł potem rozkazać dać kawy, 
która mię w orzeźwieniu trzymać miała. By­
ła już pierwsza z północy, powieki mi cią­
żyły, a nieprzerwana niczćm cisza wśród któ­
rej się znajdowałem do snu mię skłaniała. U- 
snąłem przez godzinę blizko, później lekki 
rucli chorej mię zbudził. Byliśmy sami. Oba­
wiałem się by nie zasłabła, i uchyliłem nie­
co firanki.

,, Czy usnęłaś trochę? zapytałem.
— N ie , odpowiedziała m i, m arzyłam ; coś 

bardzo ważnego przez myśl mi przebiegło. To 
pana się dotyczę i powiem mu otem  później.

Nie wiem co za nagłe w zruszenie mnie tknę­
ło ;  zachowałem milczenie. Głos tej młodej 
chorej tak spokojny, tak niewinny i jak  na­
tchniony, był dla mnie głosem Boga. Uczu­
cie szczególniejsze do łez mię przejęło i uchy­
liłem się nad jćj łóżko.

—Powiedz ! oh powiedz miłe dziecię, jaka 
ci myśl przyszła? to będzie dla mnie objawie­
niem z Nieba.

P oczet now y I I .  N . 7 . 10



110

— Czy tak myslisz ? odrzekła mi siadając 
na łóżku i podając mi rękę?

Ucałowawszy tę  z zapałem, rzekłem:—Bę­
dziemy z sobą złączeni na zawsze !

Ona odpowiedziała : , ,Na zaw sze.” Tym  
czasem nadszedł brat przynosząc filiżankę 
kawy.

Zaręczyny S t i l l i n g ’ a, na które ojciec i 
matka zgodzili się chętnie, nastąpiły wkrótce 
po uzdrowieniu Krystyny. Friedenberg poka­
zał się najszlachetniejszym z łudzi i najza­
cniejszym z przyjaciół: uchwalono źenarze­
czony w sparty niejakim zasiłkiem pienięż­
nym uda się do uniwersytetu strasburgskiego 
skończyć nauki. Dzięki swoim świeżym na­
bytkom lekarskim S t i l l i n g  uzbierał nieco 
pieniędzy j ale owoc jego oszczędności był 
bardzo skrom ny, w dzień zaś jego odjazdu 
Friedenberg mu powiedział:

—Kochany mój chłojpcze! mam wicie nic- 
spokojności z twojego powodu. Chciałbym ci 
dostarczyć wszystkich pieniędzy jakich po­
trzebować możesz. Z niczćm prawie sam do 
roboty się wziąłem, i uzbierałem tyle ile mi na
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życie trzeba, ale nic nadto. Jeźlibym koszt 
twojej nauki wziął na siebie, wkrótcebymsię 
znalazł w kłopotach. Mam dziesięcioro dzie­
ci , a cobyni dla jednego z nich uczynił, trze- 
baby było uczynić i dla drugich.

„Jestem  dobrej myśli, odpowiedział S t i l ­
l in g ,  Bóg mię nigdy nie opuścił w nieszczę­
ściu. Bądź spokojny, wszystko pójdzie do­
brze.” I  to zaufanie , przy zachowaniu się i 
oszczędności S t i l l i n g ’a , utrzymywało go 
podczas podróży. Miał on słuszność wierzyć 
w szczególniejszą opiekę Opatrzności. O dwie 
mile od Strazburga, kiedy mu już nie wiele 
zostawało pieniędzy, napotkał kupca z swo­
ich stron P . L e i b  m a n ,  który powieczerzaw- 
szy z nim w jednej oberży, rzekł mu:

—Jakież masz sposoby utrzymania się przy 
uniwersytecie ?

— Moję wytrwałość, pracę i Boga.
— W ieleź ci dopiero zostaje pieniędzy?
— Jeden rixtalcr na dnie mojćj kieski.
— No ! toż jestem jednym z podskarbich O- 

patrzności, i ta mi poleciła cię opłacić. Oto 
jest trzydzieści trzy rixtalerow. Jeźli kiedy-

10 '
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kolwiek będziesz bogatym , wrócisz mi jc  .- 
w przeciwnym zaś razie o to się nie troszcz.

L e i b m a n  zapytał o nazwisko swojego 
młodego przyjaciela , zapisał je  w swoim 
dzienniku, i od czasu do czasu ten podskar­
bi opatrzności nadsyłał swojemu protegowa­
nemu pieniędzy. W  Strazburgu również był 
szczęśliwym : wszyscy się młodym uczniem 
zajmowali. Zaprzyjaźnił się z w iciu swoimi 
współtowarzyszami, którzy z czasem najsła­
wniejszym i w Niemczech stali się ludźmi. Oto 
jak G o e t h e  o S t i l l i n g ’u wspomina w sw o- 
icb pam iętnikach:

,, W 1770 r. przybył do uniwersytetu mło­
dy chłopak, który mię bardzo zajął. Nosił się 
on po staroświecku, z włosami bez pudru i 
opięcia. Głos jego naturalnie łagodny, stawał 
się brzmiącym i mocnym, kiedy był wzruszo­
ny. Oblicze jego było przyjemne i postawa 
udatna, przy całej swojej naw et wiejszczy- 
źnic. Odkryłem w nim umysł mocny , kiero­
wany żywym zapałem ku wszystkiemu eojest 
dobrem, sprawiedliwem i pięknem. W  pro­
stocie jego życia, było wiele wydarzeń i wie-
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le cierpień przeciw  którym  w alczy ł z energ iją ; 
zasadą tej energii była ufność w  B ogu, który 
go zaw sze w sp ierał opatrznym  sposobem i 
w szyscyśm y mu podziw ia li, bo nie w iedział 
nigdy z czego za m iesiąc żyć będzie . ”  

O baczm yź dopiero jak ie  w rażenie  uczynił 
ten człow iek genijalny na m łodym  chłopcu : 

5 , C hirurg  jed en , nazw iskiem  T r o o s t ,  po­
w iada S t i l l i n g  w swoicli pam iętn ikach , 
w prow adził m ię do jednego  gościnnego sto łu  
studentów . Pew nego dnia w śród dw udziestu  
m łodych łudzi w chodzących za ra z em , zau­
w ażaliśm y jednego  m łodego, bardzo p rzy ­
stojnego ch łopca , żyw ych i czarnych oczu , 
wysokiego c z o ła , żołnierskiego ujęcia i o- 
tw artego  oblicza. N iepodobna było bydź obo­
ję tn y m  na tę  p iękną i szlachetną postać. P .  
T r o o s t  w łaśnie zw rócił m oję na to  uw agę, 
a j a  mu rzekłem  : , ,T a k , ale je ś li mam sądzić 
po ogniu jeg o  spojrzeń  i żyw ości jeg o  ujęcia, 
naw iąże on w ęzłów  w szystkim  professoróm  
strazbu rsk im .,, Stałem  się jego  przyjacielem . 
Znalem dotąd przyrodę; oi imi  w yjaśnił sz tu ­
k ę , tę  drugą p rzyrodę. P rzenosiłem  jednak

10”



nad jego rozmow ę, rozmowę mniej orygi­
nalną, mniej świetną, ale więcej religijną 
H e r  d e r ’a. Nadzwyczajna śmiałość G o e ­
t h e ’ g o zastraszała mię niekiedy i przeszka­
dzała mi należycie o nim sądzić. Da się w i­
dzieć, jak  dalccem błądził. G o e t h e  zachęcił 
mię do pisania pamiętników mojej młodości, 
a ukończywszy pierwszą część, złożyłem rę- 
kopism na jego ręce. W  dni piętnaście potem 
około dziesiątej z ran a ,  wszedł faktor i oddał 
mi list bardzo gruby i ciężki, który śpicsznic 
rozpieczętowałcm. Było w nim 115 rixtale- 
rów i pismo G o e t h e ’go  oznajinujące, że 
pierwsza część mojego rękopisnni była sprze­
daną i żc mi on wartość jego odsyłał.”

W  m aju , otrzymał S t i l l i n g  lis todsw o- 
j ego teścia, zawiadamiający, że biedna Kry­
styna wpadła wr chorobę. —,, Kochana twoja 
Krystyna chciałaby cię ujrzeć, pisał F r i e -  
d e n b e r g ;  co poczniesz? łzy mi p łyną; po­
dróż jest daleka; nie wićm jak sobie dora- 
dzim , żeby ci potrzebne przysłać pieniądze. 
Biedny przyjacielu! niech ci Pan Bóg dopo­
maga.”
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G o e t h e  byl obecnym podtenczas, biedy 
S t i l l i n g  Ust ten czytał; widział go płaczącym; 
a S t i l l i n g  list mu ten pokazał — „K ochany 
S t i l l i n g ! ” zawołał G o e t h e .  Poszedł po­
tem się porozumieć z drugim studentem i obaj 
włożyli w tłomok młodego przyjaciela swego 
pieniądze jakie mu były potrzebne. Powrót 
S t i l l i n g ’a był dla Krystyny hasłem radości 
i zdrowia. Połączono ich. Kiedy Jung do 
Strazburga w rócił, G o e t h e  był pierwszą o- 
sobą którą poszedł odwiedzić. Zacny poeta 
w ybiegł, rzucił mu się na szy ję , ucałow ał:

— A twoja narzeczona S t i l l i n g ’ u?
— Moja narzeczona już  liieistnieje; jestm o- 

ją  żoną.
,, Resztę wieczora poświęciliśmy, powiada 

S t i l l i n g  , najserdeczniejszej i najsłodszej 
rozmowie. Był tam H e r d e r ,  G o e t h e  iten  
nieszczęśliwy L  en  z, człowiek genialny, któ­
ry umarł warjatem na publicznej drodze.”

Kiedy S t i l l i n g  m ialstopień doktora otrzy­
m ać, pisał do swojego teścia; dyplomat ko­
sztował bardzo drogo; a pomimo oszczędno­
ści S t i l l i n g ’a ,  pieniędzy mu jeszcze bra-
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bło. Teść nie wiedział zbąd tej summy do­
stać. U obiadu, biedy wszystbie dzieci bolo 
stołu zgromadzone siedziały, Friedenberg im 
rzelsł: „ D z ie c i!  szwagier wasz potrzebuje 
tyle a tyle pieniędzy nauzysbanie swoich dy­
plomatów. Co na to mówicie? czybyście mu 
je  posłały, gdybyście je  miały ?,, W szystbie 
dzieci odpowiedziały jednogłośnie; „Posłały  
byśm y, posłałybyśmy, gdyby nawet nam przy­
szło pozastawować wszystbo co do nas należy.” 
Rodzice do łez wzruszeni by li, a S t i l l i n g  
examina swoje złożył należycie i zaszczytnie. 
Z w ió d ł się do Rosenhcjmu i w  jednej go ­
spodzie boloniizastał F r i e d e n b e r g ’a, K ry­
stynę i swoich dwu szw agrów , btórzy nań 
czebali. Krystyna głowę na stole oparłszy 
rzew nie płabała. ■—„  Czego płaczesz ? pytał ją  
S t i l l i n g .  —„O h! bo nie czuję się zdolną po- 
dzięhować Bogu za tyle szczęścia.”

Przygody młodego S t i l l i n g ’a przenoszą, 
mojern zdaniem, patetyczną naiwnością, głę- 
hohością, wdzięhiem, prawd.ą, wszystbie naj­
sławniejsze romanse Augusta L a f o n t e n a .  
Zmyślenie blabuje przed obliczem tćj praw-
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dy tak pełnej czucia. Owoż obyczaje istotne 
tycli poziomych i prostych ludzi, tvcli chło­
pów , tych w ęglarzy , tych drw alów , którzy 
nie wiele w iedzą, ale którzy wiele mają świa­
tła i najczyściejszego ze wszystkich, bo świa­
tła duszy. Życie S t i l l i n g ’a professora, le­
karza , człowieka uczonego, już  do nas nic 
należy; dość nam natćm , żeśmy przypomnieli 
życie czyste i tak wyniosłe ubogiego syna kra­
wca, wzgardzonego bakałarza, studenta straz- 
burskiego.

( Taifs  Magazine.)
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r o z m a i t o ś c i .

A R A B O W I E  I K O N I E  A R A B S K I E .  ( 1 )

I.

A ra b o w ie , jest to naród how czow niczy, ple­
mionami czyli hordami społeczny, i tem iprze- 
nosząey się z miejsca na miejsce po pusty­
niach Arabii skalistej, pustej i szczęśliwej."

( i)  U m ieszczone  tu  wiadom ości  wyciągnięte  są z o p i -  
sow Pana D e s p o t  t e s  i D a m o i s o ,  którzy u m y ś l ­
n ie  w  tym  celu z F ranc i i  w y p r a w ie n i , odbyli po­
droż  po Syryi , Egipc ie  i Arabii ,  ze znajomością ta ­
m ecznego  języka i z dosłownego t łum aczen ia  z r ę -  
k op ism u  w  języku arabskim przez P. D e s p o r t e s  
p rzyw iezionego , a p rzez  dragom ana J .  B. B o d i n  
w ytłum aczonego. — A rty k u łu  niniejszego udz ie l i ł  
n a m  A dam  H r ,  G b r e p t o w i c z .

(R.)
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P rzybycie  hordy’do jednego  punktu 'pustyni, 
je s t zarów no ciekaw ym  obrazem  , jak iby  bto 
m ógł sobie w ystaw ić. Spostrzega się naprzód  
kilku jeźdźców  uzbrojonych długiem i pikam i, 
na klaczach obiegających m iejsce z lekko­
ścią zefiru. K ażdy w  galopie oznacza zakres o- 
bo zu , jak i ma bydź zajęty  i upatru je  podług 
sw ojej w oli m iejsce, gdzie jego  ju r ta  ma bydz 
postaw iona. Skoro ten zakres m iejsca zostanie 
obrany, jezdziec w bija pikę mocno w  ziem ię 
i p rzyw iązuje do tejże sw ojego rum aka, i dal­
si A rabow ie z hordy , rob ią  toż samo; n iek tó ­
rzy  przyjeżdżają konno, a najw ięcej p rzyby­
w a ich na w ielbłądach; w krótce dostrzega się 
groźne w o jsk o , zdała nadciągające w  niepo­
rząd k u , przyskakujące z na jw iększą  szybko­
ścią, a to są arabskie fainilje i najp ierw szc o- 
soby plem ienia z w ie lb łądam i, na których są 
ju r ty  i w szystk ie bagaże, inne pociągow e by­
d lęta przynoszą na sobie kobiety , d z iec i, 
sp rzę ty  gospodarskie, a tłum  niezliczony pie-^

ielblądy przeznaczone do przenoszenia 
ro d z in , w  różnym  sposobie byw ają p rzystra­
jan e  stosow nie do stopnia i dostatków  ich 
w łaścicieli, do których należą. W ie lb łąd  szei- 
ka którego w idzia łem , by ł bogato przystro- 
jo n y , m iał na grzbiecie rodzaj palankinu po­
dobnego do bacika leżącego w  podluż bydlę­
cia , którego przód był o tw arty  dla k ierow a­
nia w ielbłądem . T en  rodzaj kufra zaw ierał 
w  sobie pięć czy sześć kobiet i tyleż dzieci 
nagich jak  matka rodziła ; każda fam ilija inie-

przychodzi za tem i.
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ściła się koło piki sw ego nacze ln ika, i tak 
w  krótkim  czasie postrzega się w znoszące się 
m iasto jakby  cudem jakim  ; dzieci z kufrów  
w yskakują ja k  w róble z g n ia z d a , zaczynają 
po rów nin ie  b ieg 'ac, albo lazą do w ody je ś li 
się ta  blizko znajduje , uszczęśliw ieni z tego no­
w ego pobytu. Ż adna sym etrya ani porządek 
nie są zachow ane w  rozporządzen iu  tego o- 
b o z u ; ty lko nam ioty szejka, czyli g łow y p le­
m ienia, zaw sze się m ieszczą w  samym śrzod- 
ku  ob o zu ; te  nam ioty nie różnią się od in- 
inyck ze skór w ielbłądzich lub k oźlich , po­
m alow anych ciem ną farbą. Są kształtu  po­
dłużnego rozciągnięte dwóm a kołam i dre- 
w nianem i wysokości trzech łokci, w bitem i ze­
w n ę trz n ie ; w nętrza  ju r ty  na dw ie części są 
1’ozdzielone rodzajem  kobierca z w ielb łądziej 
szerści zrobionego , albo bogatą jak ą  tkaniną. 
Jed n a  połow a ju r ty  służy dla k o b ie t, druga 
dla m ężczyzn , i tam  się p rzy jm ują  ludzie ob­
cy. S p rzę t oprócz kobierca składa się z m at 
splecionych z t r z c in y , k tóre służą za łóżka 
do spoczynku ; uboższe fam ilije śpią na gołćj 
ziem i nakrywaj.ąc się łachm anam i. S przęty  
kuchenne s ą : garnek ż e la z n y , w ielka pa te l­
n ia  żelazna, albo misa d rew niana; kubek ce ­
now y albo drew niany , z którego w szyscy p i­
ją  ko le ją , w ielka kobza z w ielbłądziej skóry 
na w o d ę , inne m niejsze z koźlej sk ó ry , a 
w  końcu naczynie do gotow ania kaw y i m a­
leńka filiżanka nigdy  nieopłókana do użycia 
całej fam ilii. U biór A rabów  je s t tak prosty  
jak  ich sprzęty : m ężczyźni noszą długą i szc-
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l-oKą koszu lę , której nie zdejmują z ciała aź 
niemal się popada, jednak na noc się rozbie­
rają i śpią n a d z y ,  p rzykryw ając się mechla- 
sem, (gatunek tkanki z grubej w ełny), w koń­
cu nie noszą obuwia i boseini chodzą noga­
mi. Arabowie A m ases  z w a n i ,  noszą dwie 
długie plecionki z w łosów , które im z obu 
stron tw arzy  zwisają. Żółta chustka jed w a­
b n a ,  zielona albo czerw ona, z długićmi fren- 
złami na około , tegoż samego koloru ostania 
im głowę. Zw iązu ją  tę chustkę tak, aby mieć 
trzy  końce wolne, dwa końce na każdym uchu 
zwisają, a trzeci spada na karku. Oprócz tego 
dziwacznego stroju obwijają czoło gatunkiem 
walka wełnianego w  kształcie zawoju , pas 
skórzany , przy  którym wisi długi pug ina ł ,  
oto je s t  całkowity ich ubiór. Nigdy nic odda­
lają się od ju r ty  swojej nie będąc zupełnie 
uzbrojeni. Pałka z d rzew a lub żelaza, szabla 
m ize rna , fuzya i pika są ich orężem. Niektó­
rzy  uzbrajają się s iekierą , kos tu rem , sło­
wem narzędziem zabójczem , stosownie do 
możności. Kobiety są odziane długą tuniką 
z płótna lnianego koloru n iebiesk iego , kwref  
czarny, ściągniony niżej nosa pokrywa ich 
głowę, długi po kostki; uchylają często tej za­
słony, dla pokazania wielkiego kółka wiszą­
cego na praw ej części nosa z małym łańcuź- 
kiem przy skroniach przyczepionym; pozw a­
lają czasem także widzieć wargi niebiesko u- 
fa rbow ane , jako też dla popisania się z mno- 
giemi figurkami, które się znajdują  na b ro ­
d z ie ,  policzkach i karku ; kiedy wychodzą 

P oczet n o w y II . N . y. JJ



7. jurt swoich głowę, mcchlascm pokryw ają . 
W z ro s t  ich daleko je s t  większy niź kobiet zw y ­
cza jn ie ,  ich ruch je s t  zgrabny i pełny w sp a ­
niałości, wielkie czarne oezy są powszechnie 
bardzo piękne , i jeszcze większemi się zdają 
przez skutek czernidła jakiem sobie b rw i na­
maszczają. Nos je s t  składu ksz ta łtnego , ale 
reszta tw arzy  niegodziwie popsuta przez dzi­
kie rysy na niej pokreślone. Kobiety arabskie 
pospolicie mają piękne ram iona , nogi także 
są kształtne choć trochę za szerokie , z po­
w o d u ,  źe żadne obuwie nigdy ich w  p rzy ­
zwoitym obrębie nie zachowało.

Dzieci płci obojej chodzą zawsze nagie aż 
do wieku m łodzieńczego, chłopcy noszą ty l­
ko pasek rzem ienny  na biodrach, który je  ści­
ska ta k ,  źe są osom podobne. Py ta łem  się o 
powód tego zw ycza ju ,  upewniano m ię ,  źe 
wzmacnia dziec i,  czyni je  lżejszćmi d o b ie ­
gu i mniej potrzcbująećmi p o ży w ien ia ; doj­
rzali naw et mężczyźni noszą te paski całe ży ­
cic. T ak że  dzieci A rabów  są powszechnie 
pięknego składu i ładne : nie widziałem ani 
jednego, któreby miało jakąkolwiek ułomność. 
Są silne, mężne, w idzieć można jak  dzień ca­
ły tarzają się w  piasku,w  największy upał słoń­
ca bez nakrycia g łow y, od czego najmniej nie 
cierpią. W p ra w ia ją  się także walczyć kopią 
i do bitew mocnem uderzeniem n o g i , którą 
też umieją z wielką zręcznością bronić się 
z wielką zgrabnością i szybkością odwracając 
się ty łem , i tegoż tyłu mocnem uderzeniem 
uczą się wywrócić przeciwnika.
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Kobiety zatrudniają się kuchnią i gospodar­
s tw em , przędzeniem i tkaniem w yrobów  po­
trzebnych do przyodziania familij; kuclinianie 
wiele ich za trudn ia ,  ho lubo ten lud je s t  b a r ­
dzo żarłoczny, kiedy znajdują  zręczność do­
godzenia w  tein swojej chęc i ,  jednak  żyw ią 
się pospolicie bardzo skromnie. Zasadą ich na­
rodowego pokarmu nazyw a się po traw a p ilau , 
która się składa z ry żu  n iedogo tow anego , 
p rzypraw ionego  roztopionem  masłem. Mo­
żniejsi podług sposobności, p rzy  tej potrawie 
jed zą  kwaśne mleko, daktyle, miód patokę, i 
t. d. Kobiety także powinny dopełniać p rzy ­
krego obowiązku mełcia mąki młynkami rę- 
cznemi, bardzo n iezgrabnćm i i ciężkiemi, al­
bo tłuczkami ziarna rozbija ją  w kamiennych 
stępach. Chleb jak i robią z tej mąki p ieczesię  
na żelaznej blasze i podobny je s t  do przaśni- 
ka. Jeszcze  je s t  powinnością kobiet, p rzyno­
sić wodę do potrzeb domow ych, po którą czę­
stokroć bardzo daleko chodzić muszą; w koń­
cu , pranie bielizny nie bardzo je  wiele za­
trudnić  może, bo wątpię  żeby ich bielizna b y ­
ła kiedy p ra n a ;  gdyż takowa jako i dalsze o- 
dzienia arabskie zapełnione są brudem i plu- 
gawstwem  , co je s t  niezaprzeczonym  dow o­
dem najobrzydliwszego nieochędóztwa.

A rabow ie wiele mają przesądów i w  tym 
w zględzie odznaczają się bardzo od Osmanli- 
sów , wielu z nich jednak zachowują Rama- 
san. Pospolicie do modlitwy wspólnie siada­
ją  w jeden rząd, naczelnik familij nap rzodz ie ,  
który głośno w ym aw ia  modlitwę. Bogactwo

1 1 *
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A ra b ó w  odznacza  się  w  w ie lb łądach  i k o ­
niach  , h ró w  n ic  m a j ą ; m ałe  m ają  s tadka o- 
w iec  i l .ó z ,  l;tóre im dosta rcza ją  n ab ia łu  i 
m asła  p o trze b n eg o  do ich ż y w n o ś c i ; u ż y w a ­
ją ,  też  m leka w ie lb łądz iego ; ilość w ie lb łąd ó w  
je s t  u  nieb n iezm ierna ,  każdy  u trzy m u je  dzie­
s ię ć ,  dw adz ieśc ia  s  t rzydz ieśc i  sz tuk  m niej 
w ięce j .  Szeik Doneclii  ma icb więcej trzech- 
s e t ,  w y p rz e d a ją  icb co rok n iezm ierną  liczbę 
T i irkom anóm  , a gdym  by ł w  ich obozie,  m ó ­
w i  P a n  D c s p o r t e s  do  2 ,000  tych  zw ie rz ą t  
by ło  p rz e d a n y c h  w  cenie od  200  do 500 pia- 
s t ró w  za sz tukę .

P o w r ó t  t rzody  w ieczo rem  do obozu  j e s t  dla 
E u ro p e jc z y k a  p rz c d z iw n ć m  w id o w is k ie m ,  5 
do 6 ty s ięc y  w ie lb łądów  z icli d robnćin i dz ie­
ćmi ig ra jących  na pylne j r ó w n i n i e , a te  z w ie ­
rz ę ta  n nas  tak p o w a ż n e  i s m u tn e ,  w y b ry k u -  
ją c  w eso luchno  tak jak s a rn e c z k i ,  szczegó l­
n ie js z y  s p ra w u ją  w idok . Z  t  udnośc ią  może 
sobie w y s ta w ić  ten obraz  , kto go w n a tu rze  
sam nie oglądał.  A  w końcu t rze b a  ja k iś  czas 
pom ieszkać  w pośród  arabsk iego  o b o z u ,  żebv  
bydż  w  stanic z pew nośc ią  pisać coś o tvm ko- 
cz e w n ic z y m  n a ro d z ie :  n a jw ięce j  z p o d ró ż u ­
ją cy c h  o p is u j e ,  w id zą c  icb ty lko  z d a le k a ,  
w ielu  dali opisania w cale  n ie s to so w n e ;  i pró- 
zno  szul.ac w tych  au to rach  w ie rn e g o  w yo b ra ­
żenia z w y c z a jó w  i obycza jów  tego  l u d u ;  bo 
żaden  nie zdoby ł się na od w ag ę  pożyć  m iędzy  
A r a b a m i ,  k tó rzy  są p ra w d z iw ie  m i l i ,  g r z e ­
czn i i gośc inn i dla c u d z o z ie m c ó w , ale ty lko 
zdaleka.
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II .

PLEM IONA R O ZM A ITE ALBO PO K O LE N IA  HORO 
A R A B SK IC H .

1. Pokolenie Onald-Ali. — D o  uh  hy-e b n- 
S tn e r  albo E l - T a y a r  książę tego pokolenia 
ma reputacyją dobrego człowieka} lecz bardzo 
jestskąpy. To pokolenie jest sławne zpiękne- 
go rodu koni, latem obozuje, a jeden dzień tyl­
ko drogi do Damaszku w dystrykcie Sanu Mai- 
na, a w  zimie w dystrykcie ZertjxhoneLIial- 
ya  o 14 mil drogi od tegoż samego miasta; ci 
Arabowie mają szczególniejszy obowiązek e- 
skortowania pielgrzymów , którzy się udają 
z Damaszku do Mekki.

2 . Pokolenie E l-ronda.—E  l-d a y a -a  i-e b n- 
C h exvan  naczelnik tej kordy, icli konie tego 
samego rodu co i poprzedzającego latem obo­
zuje w Syryi i Palestynie od Dantal aż do 
Horun, zimą na pustyni w dyrekcyi Bacjdadu, 
Bassory i Mezopotamii.

3. Pokoletiie El-M entifeeth .— F a a r e  s-e l- 
J a r  ba  jest naczelnikiem; książę szlachetny, 
wspaniały i gościnny, ten sam ród k o n i: to 
pokolenie nigdy nie wchodzi do S y ry i, za­
wsze przemieszkiwa między Tyyrem iE u fra -  
tem, czasem przybliża się tylko do Bagdadu  
w  odległości 15 dni podróży, ale rzadko kie­
dy posuwa się dalej ku Mezopotamii.

4 .Pokolenie El-Sonahni. — A v-n  ard-eb  ń- 
y  en da l .  T en książę jest troebęskąpy: ten sam 
ród koni. Arabowie tego pokolenia są uwaźa-

11 "
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ni za najlepszych jezdców tego s tepu , jest 
w pokrewieństwie ten książę z pokoleniem 
Ronela,  często z nim razem podróżuje i obo­
zuje w Syryi tak jak często i w stepie.

5 .Pokolenie R ani Sahbar.  —J fa  11 a k  ksią­
żę dobry i wspaniały: ten sam ród koni, to 
pokolenie w Palestynie  między Ja ffą , Iiam- 
zą, Gazą  i Jerozolimą  aż ku morzu czarne­
mu i Arabii szczęśliwej, obozuje.

(i. Pokolenie Serd.ee. T e  dwa pokolenia są 
spokrewnione z następnein, razem podróżują 
i obozują przy granicach paszalików : D a­
m aszka  i A k ry .

7 .PokolenieEl-m onaiye. —  B a r c h a s-e b ti­
ll edib jest to miody i przystojny książę pe­
łen grzeczności i wspaniałości: len sam ród 
koni; to pokolenie latem obozuje w blizkości 
poprzedniego, zimą zaś wynosi się w tę część 
stepu, jaki się rozciąga od Palm iry hn Bagda­
d o w i, jeśli zaś pasza nie jest w S yry i,  zostaje 
się w letniem stanowisku przez cały rok.

8■ Pokolenie E l-H liar asa . —  A  on  a r  d  na­
czelnik. T o  pokolenie posiada najpiękniejszy 
ród koni z całej Arabii. Obozuje pospolicie 
na stepach Arabii pustej , w  dystrykcie Neil- 
gied  czasem, ale rzadko przybliża się AoBa- 
g d a d u , hołdowniczy fV ehab itom ,  czynnie 
przykłada się do ich wojen. Bardzo jest tru­
dno , jeśli nie powiem , niepodobna dla Eu­
ropejczyka dostać się do jego obozu, tylko 
niedostatek karmu zmusza to pokolenie przy­
bliżać się do Bagdadu,  co, jak powiedziałem, - 
rzadko się kiedy przydarza.
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9. Pokolenie Foedam. T o  pokolenie ma za 
naczelnikaksiąźęcia D o u liy .  Książę chciwy, 
chytry, bez żadnego uczucia szlachetnego albo 
delikatności: to pokolenie posiada najlepszy 
i najszlachetniejszy ród koni pod względem 
dzielności nad wszystkiemi rodami Syryjskie- 
mi, latem to pokolenie przemieszkiwa w oko­
licach A lepu , na zimę wynosi.. . (nic mogłem 
wyczytać wyrazu pokolenia). Sahbah \A d a a l  
są mu sprzymierzone i obozują w sąsiedztwie. 
Są zawsze wszyscy trzej razem zajęci wojną 
7. innćmi pokoleniami. T e są plemiona albo 
pokolenia arabskie najszlachetniejsze i naj­
znaczniejsze, w których znaleźć można konie 
najszlachetniejszego rodu.— Jest ich jeszcze 
z 50 pokoleń innych, ale te wszystkie tak o- 
bozują w środkach stepów i pustyń, że jest 
rządkiem zdarzeniem, żeby można było do 
nich dojechać.

Rozmaite pokolenia mieszkają w pustyniach 
Syryjskich , począwszy od Bagdadu  do mo­
rza czarnego, te są bardzo liczne, po większej 
części ulegają A nazom , zwłaszcza następnym 
El-Foedseb, Saan  i E b n -IIa d d a l ,  te trzy są 
połączone związkiem z pokoleniem Cham ar, 
a dalsze sąEl-gelas, E l-Sagch , E l-A bbo, E l- 
F oedaya , E l-gedera, Zoubei, Zegritt, Asso- 
lam, E l-gixcham , R eix , R usih , Sedam , E l- 
A gra tł, Bantemim  i t. d. Liczą więcej nad sto 
pokoleń w obwodzie Syryjskim,
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O b r a z  b i b l i o g r a e i c z n o - h i s t o r y c z n y  l i t e r a ­
t u r y  W  POLSCE i  t .  d .  ( 1 )  TOM M ER W SZY , SPO- 
SZYT d r u g i  i  t .  d .  o d  s t r o n i c y  8 9  d o  2 1 0  in­

clusive.

(Do tego sposzytu p rzy łączona rycina  w yobraża: JVycisk  
obustronny na  oprawie zbioru klassyków  sta ro żytn ych  

króla  polskiego Z y g m u n t a  A u g u s t a . )

Zawiera się tu : dokończenie spisu książek 
należących do oddziału filologii starożytnej 
( I .  N a u k a  j ę z y k ó i u ) ,  tudzież opisane są 
dzieła mające za przedmiot. II. S t a r o ż y ­
t n o ś c i  (od 147 do 8 9 5  numerów inclusive),• 
D o d a t e k ,  w którym opisane są: jedno dzie­
ło do historyi lite ra tu ry , dwa do literatury  
greckiej, jedno do literatury rzym sk ie j, je ­
dno do filologii starożytnej, (od 8 1 6  do 9 0 0  
n. inclusive). Istotną część sposzytu tego skła­
dają N o t y  ao książek pierwej bibliograficznie 
opisanych , po większej części z rękopismów 
L udw ika  S o b o l e w s k i e g o .  Szacowny skarbiec 
interesujących i ciekawych w iadom ości! W a- 
żny matcryał do historyi krytycznej liauk 
w  P o lsce!— P rzy  końcu są umieszczone D o­
pełnienia i sprostowania w których się opisa­
nie czternastu jeszcze książek zaw iera, tu ­
dzież not kilkanaście (od str. 2 0 0  inast.) Za 
epilog, nie ja k o , ukończonej części O b r a z u  
b i b l i o g r a f i c z n e g o  mającej za przedmiot L i­

i i)  Obacz W izer. T om ik poprzedzający (fi) atr. J2 § 
i na6t., gdzie jest zupełny ty tu ł tego dziełka.

/
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tera turę i filologią s ta ro ży tn ą , s łuży krótkie 
lecz praw dziw ie w ymowne wystawienie p rz y ­
miotów Professora G r ó d k a ,  jako  człowieka, 
uczonego li terata , filozofa i n iezrównanego 
nauczyciela :

„N ie  możemy rozstać się z tą częścią, by  nie 
wspomnieć raz jeszcze o niezapomnianym n i ­
gdy dla W ilna  G r o d k u  i kilka w zględów  
tu o nim nic przytoczyć, lstórehy zapału jego  
i przywiązania do nauki, oraz przymiotów ie- 
go duszy, rys jakiś chociaż lekki dać mogły. 
Zalety jego  nauczycielskie były rzadkie, siła 
ku zachęceniu i pociągnicniu do nauk s taroży­
tności, rzec można, czaru jąca , prelekcje jego  
nie były tylko nauką filologji starożytnej , ale 
praw dziw ą filozofją ż y c ia : dotykał w  nieb 
nieraz najczulszej młodzieńca strony , umiał 
go podnieść w e  własnych jego oczach, ode­
rwać od chęci nikczemnej zysków, by go tem 
bardziej do nauk najzacniejszych przywiązać 
i zapalić ogniem niewidzialnym. T rzeba  go 
było słyszeć, kiedy, przy lada podanej spo­
sobności, zagłębiony w swćm krześle, naukę 
starożytności, wielkich jej łudz i ,  charakter 
czasów , potęgę sztuki za lecał,  każde jego  
s łow o, lubo z piersi niezbyt mocnych, było 
donośne, cichość bowiem panowała w sali nie­
zachwiana, a kiedy glos ten jeszcze bardziej 
osłabiał, to dla dania miejsca rozrzew nieniu , 
któremu i sam i słuchacze dłużej podołać nie 
mogli. T rzeba  było go słyszeć, kiedy starzec 
po chorobie , często bowiem zapadał na zdro­
wiu . nowracał do zatrudnień i na pierwszej
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prelekcji m iał przem ów kę pow itania do u- 
czniów  : ktoby był w tenczas u iew iem , coby 
z nim  razem  łzy  szlachetnej nie u ron ił i p rze ­
ję ty  czcią dla m istrza w  jeg o  ślady w stępo- 
w ać nie zap ragnął?  W spom nien ie  życia icza- 
sów  starożytnych , ma bez w ątpienia coś u ro ­
czego, n iew ypow iedzianego w  sob ie : są chw i­
le m ianow icie przy  czytania poetów  greckich, 
H o m e r a ,  P i n d a r a ,  T e o k r y t a ,  p rzy  ka- 
żdem w ejrzen iu  na przedm ioty  sztuki daw nej, 
w  których człow iek nie um ie zdać sobie sp ra ­
w y  z tego co czuje, a uczucia jego  są b łog ie , 
ro sk o szn e , tak jak  błogie są i roskoszne u- 
czucia i fan tazje  starożytnych . T ę  poezją  
życia w  w ysokim  stopniu  posiadał G roddeclt, 
tem  w yższy  nad in n y c h , iż um iał je j życie 
p rzelać w  uczniów  sw oich. Jakoż rzeczyw i­
ście poezja i sztuki piękne były m u w  całem  
życiu u lu b io n e : żle go znal kto go tylko ja ­
ko hellen istę u w a ż a ł, kto w  nim  nic w ięcej 
n ie w idzia ł jak  zaciekłego w nauce staroży­
tnych , i oprócz nich nic nicum iejącego cenić. 
B ył to człow iek z w idzeniem  ogólniejszem , 
z uczuciem  cstetycznem  nayw yźszem , sercem  
zdolnem  podnosić się i godnie oceniać w zory 
nieocenione sztuki bądź daw nej bądź now ej, 
a żyw ość ta uczuć do ostatn iej chw ili g o n ie  
opuszczała i dzieliła w szystkie przygody jeg o  
życia. W  roku 1826 w ykładał G r o d d e c k  
P i n d a r a ,  i  łam ał się z trudnościam i, k tóre 
w ykład poety tego, co w ie rsz , co słow o p rzed­
staw ia ; liczba słuchaczów  jego  znacznie b y ­
ła uszczuplona, na jlepsi naju łubieńsi ucznio-
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n ic  jego oddalili się byli z W iln a , od tego 
czasu G r o d d e c k  był posępny i utratą tą za­
smucony, twarz jego była zmieniona, mimo 
to jednak wykład na precyzji i żywości nic nie 
utracił, a wysokie poezje i pełne blasku tego 
wieszcza, były dlań polem, na którem zda się 
rozrywki i roztargnienia dla duszy swej szu­
kał. Było to pono 22 Grudnia r. 1826. Czytał 
G r o d d e c k  Nemejską IV. Zmyka się jedne­
mu ze słuchaczów kartka rozszytego P i n d a -  
r a ,  spada i dziwnym przypadkiem niknie 
w wąziuchnej szczelinie ławki. Skwapliwe 
pióro wydolać w notowaniu głosowi żywemu 
mistrza niechętnie ustaje. Co począć, jak na­
grodzić stratę idosnućwątek przerwany? Ale 
ta obawa wnet ustępuje drugiej, że to jest j a ­
kaś zła zapowiednia , źe ta kartlsa i przydatna 
już może więcej nie będzie !. . . . Tak się sta­
ło : wyjechał G r o d d e c k  na ferje Bożego 
Narodzenia do córki swej Ł a s k i e j  i już wię­
cej stamtąd nie wrócił, a śpiew potężny gło­
siciela bohaterów Olympji iNemci, nie ozwał 
się już odtąd w W ilnie!— Cóż mówić o przy­
wiązaniu G r ó d k a  do uczniów, ile go ich los 
obchodził, niepowodzenia bolały. Ale też i 
on powodu nie miał zażalenia na nieb , usza­
nowanie i miłość ich otaczała go wszędzie, a 
postępy codzienne, pracom jego i usiłowaniom 
zawsze bodźca przydawały nowego. W  roku 
1821 staraniem i nakładem swoim wyryli na 
miedzi wyobrażenie jego z obrazu z natury 
robionego przez B u s  tern a ,  rylca P o d o -  
l i ń s f c i e g o ,  z napisem: Imacjinem hanc Vi-
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ri Doctissimi studiorum indefessi Moderato- 
ris optimecjue de se m eriti Iuventus A ca-  
demica prali animi et amoris declarandi er­
go aeri incidendam curavit. — I)o zasług-je­
go szczególnych, wszystkie bowiem wyliczyć 
trudno, przydać można zaprowadzenie do 
W ilna języka łacińskiego, rzec można nowe­
go , mianowicie do pism czasow'ycli publi­
cznych Uniwersytetu, Indcxow prelekcyj, pa­
tentów akademickich, l istów, napisów i t. d. 
Znikły odtąd dzikie dawniejsze wyrażenia: 
D ominus, Vestra Dominatio , Societatis Mem- 
brurtl, datur facultas i t. p. Wszystkie te 
pisma zaleca pewien rodzaj poloru i godności 
mowy dawnej rzymskiej, a co je  przed wszy- 
stkiem szacownemi czyni, to zręczne nakło­
nienie dawnej mowy do zwyczajów i miej­
scowości czasowej.

, ,Niemożna też przemilczeć mówiąc o pra­
cach G r ó d k a  około numizmatyki, odkrycia, 
jednego nader rzadkiego i niewydanego ( ine- 
diti), numizmatu z czasów S u p c r y  żony jak 
mniemają jedni Imperatora Rzymskiego Tre- 
boniana Galla, drudzy Emiljana, inni zno­
w u  \  alerjana młodszego. Opis w rękopismacli 
swoich zostawił następujący:

Ant. Caput muliebre in luna crescente. 
GNE. C O RN ELIA .SYP. AYG.

Post. M uller stans, dextra paler am, sini­
stra ollam tenens. P1ETAS AVGY- 
ST A . — Arg.

„Wiadomość tym ważniejsza dla nuraizma-
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tografów,że i E c k h e l ,  i R a s c h e  i późniejsi, 
w  opisanych na w iarę  drugich numizmatach 
S u p e r y ,  nazwisko jej n iepewnie podają.

, ,D o  zasług- jeszcze jego  należy, iż on pier­
wszy Bibljotekę .Uniwersytetu W ileńskiego 
wzbogacił w dzieła ważne do całego okresu 
starożytności odnoszące się. Co tylko w w ie­
ku tym i końcu poprzedzającego, W łochy , 
F rancja , Belgje, i Niemcy celniejszego w yda­
ły, to wszystko zgromadzić w  jed n o  usiło­
wał. Oprócz ogromnego Thesauri Anticjcj.Ro­
man. et G raec. G r o n o w j u s z a  i G r e  w ju -  
s za ,  w dzieła ją  kosztowne dohistorji sztuki u 
dawnych opatrzył,  jako to :  L e  P ittu re  A n -  
ticlie iVErcolano ; I n g  I l i r a m i ,  M onumenti 
E trusehi', A n tiqu ites E trusques G recques et 
Rom aines gravees p a r  F . A .  D a v i d  ; Ilia d is  
Fragm entu et P ictu rae, edente A n g . M a i  o-, 
Monumens antiques duM useeN apoleonfi 1 a x- 
i n a n a ,  Ujada, Odyssca i A eschylus; M i l l  in , 
Monumens a n tiqu es ; M onumens sepulcraux  
de la Toscane dessines p a r  G  o r  in  i ; Q u a -  
t  r e n t e  r e  d e  Q u i n c y ,  le Ju p iter Olympien-, 
T i s c h b e i n ,  F ig u resd’’H om ere i t. d. Sarkali 
nań za tę jakoby stronność dla nauk staro­
ży tnych , ci którzy prawdziwego o ich w pły­
wie i znaczeniu pojęcia nie mieli. Czyliź to 
lip., co ze starożytnych pisarzów, dla poezvi, 
wym owy i sztuk , dla dziejów, żrzódeł i po­
mocy do ich poszukiwania, dla nauk matema­
tycznych lub przyrodzonych , staraniem swo- 
jem  Bibljotecc w yjednał,  stracone dla nank 
w ogólności było? Sarkania tc były tern nic-

P oczet now y I I . N. 7.
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słuszniejsze, że i inne oddziały Bibłjoteki nie 
mało się zapomagały, a jeśli i mniej, to p rzy­
pisać można raczej mniejszej czynności tych, 
których to najbliżej obchodzie było powinno. 
W reśc ie  gdyby i tak było, któżby zamiłowania 
tego dziś nie w ybaczył cz łow iekow i, który 
i przedmiot swój znał tak g ru n to w n ie , tyle 
dlań szczerego zamiłowania w  całym zaw o­
dzie nauczycielskim okazał, i tak pożytecznie 
na korzyść drugich w yrabiał?”

P e w n i  jesteśmy, że czytelnicy n a s i , zw ła­
szcza uczniowie G r ó d k a ,  w dzięczni nam b ę ­
dą za powtórzenie tych k a r te k , godnych zai­
ste ! żeby j e  złotćnii wypisać głoskami.

W Y J Ą T K I
Z POEM ATU ALEXANDRA T O S Z K IN A ! C vG A N t ( 1 ) .

II.

Z E M F I R A .

L u b y  m ó j ,  w yzna j ,  czyliż ci nie nudno 

Żeś r z u c i ł  wszystko,  cos' uko ch a ł  w przódy?

A L E K  O.
I  cóżem  r z u c i ł ?

( i )  O bacz W ize runk .  Poczet  nowy d r u g i ,  T .  IV, str. 
l4 g  i nast.
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Z E  M F  I R  A.

O dgadnąć nie t r u d n o : 

O jczyznę , lu d z i i w spaniałe  g rody .

A Ł  E K  O.

T ęsknić?... żałow ać..?  O gdybym  clioć zlekka 

M ó g ł tob ie  sk re ś lić , jaka to n iew ola 

U gniata w  m iastach  każdego człow ieka!

T a m  ludzie  w  ciasne po w tłaczan i m u ry , 

B ru d n e  w yziew y p ijąc bezustanku ,

N ie  znają co to słyszeć g łos natury ,

O d etch n ąć  w on ią  kw iecistego pola,
P ow itać s łońce  jeszcze na z ara n k u !

W stydzą  się k o c h a ć , mysT gon ią  na strony , 

P rz ed a ją  s ie b i-,— byle zysk gotow y,

K orne  bałw an o m  przynoszą pokłony,

Ż ebrząc  o z ło to , razem  i okow y.

I  cóżem  rz u c i ł? —  Z d rad  piekielne sztuki, 

P rzesąd n e  zdania sw ym  g łuszące  w rzaskiem , 
G ło sy  u rągań  czern i bez nauki,

Lub h a ń b ę — chw ały  os'w ietloną b lask iem !

Z E M F I R A .

L ecz tam  p ałaców  ciągną się g rom ady ,

T am  są kobierce w  z ło tem  tkane  w zory ,
T am  i uc iechy  i huczn e  b iesiady,

T am  takie dziew ic bogate ub iory!

1 2 *
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a l e k  o .
Czemźe są szał}' pjanego n a ro d u ?

Nigdy tam  radosc szczera nie pogosci 

Gdzie  czucia zm arły ,  gdzie iliemasz m i ło śc i ;
A  ich  d z i e w i c e . . .  O J i leżkroe  razy 

Iys/ milsza od n ich ,  choć cię nie obciska 

T a k  lekka szata z przezroczystej gazy,

Chociaż na czole  twoje'm nie połyska ,

N i  czysty b ry la n t ,  ni perła ze w schodu .

P°o d a j  twe czucia nie u leg ły  zm ian ie !

A  chę-tnie z to b ą ,  drogi  mój aniele!

I  n ieskłamaną m iłosc  mą podzielę,

I  d o b row olne  na wieki wygnauie.

S T A R Z E C .

K ochasz  nas ,  chociaż w boga tym  narodzie 

W z ro s łe ś ,  spędziłeś wiek dzieciństwa złotym 

Nie zawsze /eduak b łogo na swobodzie,

T e m u  kto z m łodu  przyw ykł  do pieszczoty'* 

S łu c h a j ,  opowiem żyjące podanie:

P rz e d  wielu laty, mieszkaniec po łudn ia  

Skazany został  do nas na wygnanie.

(W iedz ia łem ,  ale z wiekiem pamięć się u trudnia , 

Ja  zgu b i łem  z pam ięci  wygnańca nazwanie). 
G n io t ły  go lata do grobowej ciesni,

Lecz duszą jeszcze b y ł  rześki i m ło d y  ;

A  m ia ł  dar  w ie lk i ,  cudow ny dar  p ie s 'n i ,

I głos podobny  do szelestu wódy.
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I  zyskał m iło ść  m iędzy  naszym  ludem ,

I  d łu g o  żyjąc na brzegach  D unaju ,

C zarow ał p ie ś n ią ,— pieśnią jako cudem  

Z a żyw o lu d z i u nosił do ra ju !
S łab y , lęk liw y  gdyby z p ie lu c h  dzieci,

Wie m ó g ł się zadne'm  zatru d n ić  rzem iosłem  5 

In n i za niego ste row ali w io słe m ,
Zw ietza i ryby  p o ław ia li w  sieci.

A  kiedy rzekę pośc inały  lody,

I  m roźne w ichry  św isnęły  nad uchem ,

O ni pam iętn i na starca w ygody

Ja k  św iętość m iękkim  o tu la li p u ch em .

A le to iy c ie  opłakane'j d o li ,

Z ycie  tu łacze  śrzód obce'j grom ady
S tarzec  nie p rzen ió sł. S n u ł się jak  tru p  b lady,

P o w iad a ł w szystk im , źe to  z bożej w o li ,

P onosi karę  za spe łn ione  w iny 3 

1 ciągle w o ła ł— zbaw ienia godziny .
I  przez czas ca ły  jak k oczow ał z nam i,

Po n ad  sine'mi D u n a ju  w odam i,

T ę sk n ił ,  w y rz e k a ł, łz y  ro n ił  n iew ieśc ie ,

0  swe'm rodzinne'm  w spom inając m ieście . 

P rzek aza ł n aw e t, b y  po jego skonie,
O sta tn ią  jeszcze u cze ili p o słu g ą ;

1 znieśli kości na ojczyste b ło n ie .

Bo i po śm ie rc i, n ie  b y łb y  m ó g ł d ługo  

S p ać  snem  sp o k o jn y m — w  obce'j ziem i łon ie!

12"
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A Ł  E I i  O .

Otoż los synów , z twojego orszaku,
0  możny Rzymie! potężna dzierżawo!
Śpiewaku bogów, miłości, śpiewaku,
Coz to je s t , powiedz., co zwą ludzie sław ą ?
Czy to głos- pochw ał, pośmiertne ołtarze,
1 wiekiem wiekom marna cześć podana,
L ub pod szałasem, śrzód dymu, p r z y  g w a r z e ,  

Niesforna powieść dzikiego C y g a n a ?

(przclsf. M iclial <Tulijan KamiSskiJ.

I>0 M AJORA W IL K O Y V SIU E C O .

Jestże szczęśliwszy kto w świecie 
Jak  my w artyslowskim stan ie?
T y  szczypiąc na Arfinecie ( l \
Ja klepiąc po Fbrte-Pianiz?'
Mysi w dobrą chwilę poczęta 
Nigdy nie spali z pauewki (z)'
W iwat! niech żyją talenta 
J a ,  ty, Arfinet i Śpiewki!

Słyszałem mówiących wielu z 
Miłość najwyższą, zapłatą.!

( 0  Szczypac dykcya francuzka, np p in cerlegu itarre . 
(2 ) Bo trzeba w iedzieć, że kompouujcmy.
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Cny kollego!. przyjacielu.!

3Mie nam  to skarżyć się na to* 
W szak łacno  łow im y  w p ę ta  

M atrooy i- hoże dziew ki;.

W iw at n iech  żyją talenta,.
J a ,  ty,  Ar f i ne t  i Ś p i e w k i !

Ktos' szczęs'cia szu k a ł w żo łn ierce ,,. 

W  łe b  w zięły  na lodzie zam ki,

T en  w  szkaplei z zaszy ł sw e serce,. 

T en (łworskiej ima się k la m k i; 

P różno  gdy gra je s t zwwziętar  

Sypać na dysk i, na newki..-* 

W iw at! niech żyją talenta,.
J a ,  ty, A rfinet i Śpiew ki !r

Na m  zaś fo rtuna  choć b ryka, 

Zawsze w szelakoż w esoło ,

Zawsze nam  w  g łow ie  m uzyka,. 
C hoć często Boss i go ło  

Kole") losów  n iep o ję ta ,

Lecz w esołos'ć nie p r z e le w k i . . .  
W iw at-1 n iech  żyją talen ta ,

J a ,  ty , A rfinet i Śpiew ki !.

Roku 1858.
(w Berlinie S. M .)

r
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U W I A D O M I E N I A  L I T E R A C K I E .

W  drukarni Józefa  Z a w a d z k i e g o ,  w tyck 
dniach opuszczają prassę: Piosnki W ie śn ia ­
cze znad N iem na  i D zw in y , tegoż samego 
autora, którego Piosnki W ieśniacze znad Nie­
mna, wydane w r. 1837, publiczność czytają­
ca z wielkim upodobaniem przyjęła. Zape­
wne szanowny autor nie zakończy jeszcze na 
tym zbiorze i w dalszym czasie iiinćmi piosn­
kami ludu biało-ruskiego piśmiennictwo na­
sze zbogaci.— Przypominamy się tylko otex* 
ta oryginalne tych prawdziwie naiwnych pio­
snek. Będzie to dla Slowiano-filów arcy sza­
cownym skarbem , zwłaszcza , źe w dyalckcie 
sławiańsko-białoruskim, nieeśmy prawie do­
tąd drukiem ogłoszonego nie mieli, prócz nie­
których piosnek weselnych, w Tygodniku w i­
leńskim i kupalnych killui, w Dzienniku W i­
leńskim przed dwudziestu laty ogłoszonych 
wraz z opisami obrzędów lu d u , przy których 
śpiewać się zwykły.

—  P. Teofil G l i i c k s h e r g  od dawna już 
ma zamiar ogłoszenia drukiem w  zupełnej, 
poprawnej i ozdobnej edycyi dzieł wszystkich 
K azim ierza  B r o d z i ń s k i e g o .  Upodobanie 
z jakiem zawsze przyjmowane były od czy­
telników pisma tego autora, tudzież sława 
jakiej sprawiedliwie nabył, tern pożądańszem

i
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czynią przywiedzenie do skutku tego zamia­
ru , który sumiennie i umiejętnie wykonany, 
prawdziwą stanic się dla piśmiennictwa na­
szego przysługą.

—Nie dawno wyszła nakładem Ernesta Giin- 
thera  w Lesznie: E n e y k l o p e d y  a p o l s k a  
lszy  zeszyt. A a — Cha. W ychodzić będzie 
poszytami grubości pięciu arkuszy, i w  prze­
ciągał roku zostanie ukończoną. Cena każde­
go poszy ta : na pięknym drukowym papierze 
wynosi 10 srg. czyli 2 złtp. na welinowym 
papierze 20 srg. czyli 4 zltp.

Tygodnik literacki tak się o tem  dziele w y­
raża : ,, O użyteczności dzieła tego nie tylko 
dla młodzieży, lecz i dla każdego, który ży­
czy sobie mieć pod ręką dzieło, mogące go al­
bo bliżej obeznać z jakim przedmiotem z dzie­
jów^ lub jeografii Polsk i, albo też wskazać, 
gdzie obszerniejszą wiadomość powziąć mo­
żna , nie potrzebujemy praw ie wspominać;

, dość tu oddadź, iż wybór artykułów bardzo 
jest trafny, iż prawie wszystkie są ciekawe i 
dla każdego zajmujące. Cena dzieła tego jest 
tal; n izka, iż marny nadzieję, źe dzieło bę­
dzie w ręku każdego miłoSnika literatury oj­
czystej.”

_ Zamówienia przyjmują wszystkie księgar­
nie  ̂ pruskie, polskie, galicyjskie, rossyjskie 
i niemieckie.

— Encyklopedyi powszechnej tom pierwszy 
i drugi z rycinam i, ktoby sobie życzył nabyć
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za połowę tej ceny, jaka kosztowała przez 
prenum eratę, raczy dowiedzieć się w maga­
zynie mebli w domu N. 548. w W arszaw ie 
przy starym tcatrze-

( K u r j e r  W  ar  s za  iv s k i, d. 3 Siet'pnia 
1839 r. (u. s.) iY. 2 0 3  str. 983 .)
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